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państwa o którychby można przypuścić, że dzięki 
zagwarantowanej im neutralności wolne być winne 
od trosk militarnych — zbroją się z zapałem nie- 
zmordowanym, a każde z nich oświadeża przy swo- 
ś jem zbrojeniu się — że czyni to tylko dla miłego 
Lwo i I: ad" pne; 

we wile ( kwartalnie 4 zł. 50 et. spokojn, dla odstraszenia złych sąsiadów, którzy 
sa donoszenie do domu dopłaca się miesięcsnie | FIĘ potajemnie noszą z zamiarami naruszenia pu- 

O ct. "ag blieznego porządku, a od wykonania zamiaru mogą 
( niekięgznie ə zł być powstrzymani tylko -— strachem. Do tego 
( anahi 6 zł. strachu i do tej obawy, polegających na wzajem - 


zzz $ ności, powinniśmy się byli powoli przyzwyczaić. 
Prennmeratę na Dziennik przyjmuje się tylko | Państwa stały się obozowiskami —- każdy zdolny 
od 1-go i 15-go. 


do noszenia broni obywatel—a czasem i niezdoluy, 
Za „BLUSZCZ dopłaca sie: jest także obowiązanym do broni. Stoimy ciągle w 
( miesięcznie — zł. 50 et. 


pogotowiu. , 
( kwartalnie 1 zł. 50 et. Žo wśród takich warunków utrzymanie zagro- 
( miesięcznie — zł. 80 et. 


żonego zewsząd, ale też i chronionego pokoju, by- 
( kwartalnie 2 zł. 40 et. 


as odnowić. premer! petiere 


która wynosi: 
( miesięcznie 1 zł. 50 et. 


na prowineji 


wa Lwowie 


na prowincji ło rzeczą weale nia łatwą, to każdy bezstrouny 
musi przyznać. Ci, którzy w ścisłe; żyją przyjaźni 
z dypłomatami, powiadają, że to ich przedewszyst- 
kiem zasługa. Chcemy na chwilę temu wierzyć. 
Swojego czasu mógł kanelerz szwedzki Oxienstierna 
powiedzieć swojemu synowi: Nie wiesz, jak mało 
mądrości rządzi Światem. Dzisiaj czasy się zmie- 
niły, dzisiaj żaden kanclerz słów tych możeby nie 
zechciał powtórzyć. Dzisiaj dyplomaci znacznie 
zmądrzeli I rzeczywiście więcej cokolwiek potrze- 
bują mądrości do rządzenia światem. Ozy też po- 
trzebie odpowiadają, czy w istocie więcej mają 
mądrości niż dawniej, to jest inne pytanie, na któ- 
re teraz w tej chwili odpowiedzieć nie mamy ani 
ochoty, ani potrzeby. Konstatować tylko można, że 
zasługa ich i mądrość polega chyba w tem, że 
żaden z dyplomatów nie chciałby na siebie wziąć 
odpowiedziałności za naruszenie pokoju, że żaden 
nie chce być tym, któryby dał inicjatywę 
do wojny. Dla utrzymania pokoju niezawodnie już 
wiele przez to się zyskuje, dla nspokojenia bardzo 
mało. Niepewność trwa dalej, nieufność panuje 
wszędzie i taką atmosferę polityczną, jaką nam 
teraz każą oddychać, nazywają pokojową. Je- 


Nowi prenumeratorowie otrzymają początek 


„ZŁOT 


ej się w  fejletonie powieści p. t.: 
WŁOSA.” 


o LJ 
Oznaki pokojowe. 
Lwów 9. lipca. 
O ostatniem plenarnem posiedzeniu delegacji 
austrjackiej otrzymaliśmy dzisiaj sprawozdanie bar- 
dzo szezegółowe i nader wyczerpujące, a mimo to 
nie wiele mieliśmy wydatków, aby tego rodzaju 
sprawozdanie otrzymać. Telegram liczył zaledwie 
dziewięć słów i w tych dziewięciu słowach mie- 
ści się wszystko, co było ciekawego na ostatniem 
delegacyjnem posiedzeniu plenarnem. Delegacja 
austrjacka przyjęła budżet ministerstwa spraw ze- 
wnętrznych bez dyskusji — oto wszystko, co nam 
mógł telegrafować nasz korespondent wiedeński. © 
_A więc delegaci austrjaccy w oszczędności 
swojej uznali za stósowne nie stracić ani słowa na 
dysku:ję nad etatem ministerstwa spraw zewnę- 


trznych ; więc zdawało im się, że wielką przysługę | steśmy posłuszni i wierzymy, że wszędzie 
wyrządzą ministrowi spraw zewnętrznych, hr. Kal- | czuć pokój, że symptomata mnożą się ze wszech 
noky emu, jeżeli bez słowa przyjmą referat, wy- | stron, że pokojowi znikąd nie nie zagraża. 


pracowany przez sprawozdawcę hrabiego Thuna | 
Dobrze. Jeżeli tacy wytrawni politycy, jacy zasia- 
dają w delegacjach, a których obowiązkiem prze- 
cież znać się na polityce zewnętrznej, uważają, że 
na plenarnem posiedzeniu nie warto nie mówić o 
polityce hr. Kalnoky'ego, to zapewne wiedzą, co 
czynią. Według naszego skromnego. zapatrywania, 
stała się krzywda JE. p. ministrowi spraw zewnę* 
trznych. Jego polityka zasługiwała na to, aby o 
niej na plenarnem posiedzeniu delegacji austrja- 
ckiej cośkolwiek przynajmniej mówiono. Jedno 
tylko może przemawiać za naszemi delegatami. 
Być może, że milczeniem swojem chcieli demon- 
strować, że chcieli, aby ich milczenia było wymo- 
wne. Czy cel ten osiągną — to się dopiero po- 
każe. Nie wszyscy się rozumieją na 'akich sztucz- 
kach dyplomatycznych i nie każdy może rozumieć, 
co znaczy milczenie. Lepiej więc było mówić — 
tem bardziej, że było o czem. , , 
Jaką jest w tej chwili sytuacja europejska? 
Żaden dyplomata nie odpowiedział jeszcze na to 
pytanie jasno, dokładnie i zroznmiale — wiemy 
tylko, że zbyt wygodną nie jest. Od długiego dość 
szeregu lat przyzwyczajono się uważać pokój jako 
w najwyższym stopniu zagrożony i oczekiwać z 
dnia na dzień wypadku niespodziewanego i — 
okropnego. Zkąd te obawy pochodzą, nie trudno 
powiedzieć. Czujemy je jednak i bez świadomości 
źródła — aibowiem jedno państwo zwala odpo- 
wiedzialność na drugie. Wielkie i małe mocarstwa 


ZŁÓTOWŁOSA. 


POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO. 


Monarchowie pierwszorzędnych państw zapewnia- 
ją, że jedynym ich celem utrzymanie pokoju, 
a słowa ich z pewnością zasługują na wiarę. 
Są oni na tyle sumienni, że gdyby w istocie coś 
zagrażało pokojowi europejskiemu, nie opuściliby 
stolicy swoich krajów, nie szukaliby zdala za grani- 
cami odpoczynku letniego. Cesarz niemiecki Wilhelm 
II. wyjechał do Norwegji, a to jest niezawodną ozna- 
ką pokojową, nie tylko na czas trwania kuracji 
letniej, ale nawet — jak chcą pisma oficjalne — 
na dłużej. Czy grobowe milczenie, z jakiem dele- 
gacja austrjacka przyjęła budżet ministerstwa spraw 
zewnętrznych należy uważać także za wysoce do- 
niosłą oznakę pokojowąj? 


2 VVvesgier. 


Obecną sytuację polityczną w Translitawji 
charakteryzu'e National Zeitung w następujący 
sposób : 

Jak wiadomo relscja komisji delegacyjnej dla 
spraw zagranicznych jest tylko parafrazą mowy 
tronowej i sprawozdania Kalnokyego. Zawiera 
wszakże ta relacja ustęp zasirzegający się Z góry 
przeciwko myśli podziału sfery interesów bałkań- 
skich. Ustęp ten w kołach węgierskich znalazł 
tylko częściowy aplauz. Roznmie się, iż wstęp rze- 
czony wymierzony został w odpowiedzi na adresy 
słowiańskie a mianowicie, na adresy Czechów, 


35) 
dla mnie dobrzy — mówiła — ale cóż lo znaczy, 
nie myślę już o tem. O niezem już nie myślę, 
wszystko się skończyło, wszystko dawno minęło. 
Mogę tylko przyznać, żem przeszła w tym domu 
tortury trudne do wypowiedzenia. Żyłam w stanie 
ciągłego bnntu przeciw tej śmiertelnie ciężkiej 
egzystencji, złożonej z nudów i uczciwości, którą 
mi wieść kazano. O, wolę rozpacz niż te skromne 
nadzieje na przyszłość, wole ból niż te spokojna 
i mieszczańskie przyjemności... Byłabym jednakże 
siłą woli zwyciężyła wszystkie moje instynkta, 
gdybym go nie była zobaczyła. Ale takie już 
było przeznaczenie... 

Patrząc na Maurycego dodała spokojnie: 

— Pozwól mi odjechać, staraj się jak najmniej 
„rozgłosu nadać temu, gdyż to jest konieczne. 

Maurycy, nie mogąc pohamować się dłużej, wy- 
buchnął płaczem. 

— Mój Boże, jestem zmuszoną perswadować 


(Ciąg dalszy.) 

— Zabijesz go — syknęła. — Słuchaj, Mau- 
rycy Ludlow, byłeś dla mnie dobrym i szlachet- 
nym, kochałeś mnie na swój sposób gorącą mi- 
łością, wiem o tem i pragnę, byśmy się rozstali 
po przyjacielsku. Nie mów więc o zemście nad 
Lionelem Brakespware, który nie wyrządził ci ża- 
dnej krzywdy... W jakiż sposób cię obraził ? 
Czyż cię znał ? Nie dotykaj się Lioneła, albo ja 
zemszczę się na tobie! zdepcę cl serce, upokorzę 
twą dumę i to w straszny sposób, jakiego nawet 
nie podejrzywasz. Zastanów się dobrze, Maurycy, 
zanim spełnisz twoją groźbę... 


Ostatnie słowa wymówiła z szatańską słody- | ci jeszezel... — ciągnęła dalej wzruszając ramio- 
czą, która uczyniła na Maurycym gwałtowne wra- | nami. — Spróbuję... Lecz to jest przykre bardzo... 
żenie. Ten głos nkochany przeniknął go do głębi | Zmusisz mię w końcu do tego, bym wszystko po- 


wiedziała, a nie mogę zroznmieć, do czego do- 
prowadzą cię te błagania. Chciałbyś żebym pozo- 
stała przy tobie? Czy oszałałeś, Maurycy? Czy 
tak mało znasz serce kobiety? Ależ ja ci mówię 
że go kocham! Wprawdzie on mnie opuścił a tyś 
ocalił, a przecież do tego stopnia go kocham, że 
to wszystko coś ty dla mnie uczynił, jest mi 
uciążliwe i wstrętne. Cierpiałam i płakałam w two- 
im domu tak samo, jak na ulicach Londynu, gdzie 
mnie znalazłeś. Zbrzydł mi sposób życia, jaki mi 
wieść kazałeś, bo było różne od życia, jaki wio- 
dłam przy nim... Tak, szalony jesteś, mówiąc że 
mogę pozostać przy tobie. Czyżbyś chciał, wiedząc 
że moja myśl oddana innemu, zalrzymywać mię 
przy sobie? Ależ węzły, jakieby nas łączyły, by- 
łyby tylko ohydnemi, nieznośnemi pętami. Nie, 
odtąd niczem jesteś dla mnie. zupełnie niczem. 
Myśli moje ulatują w dal, gdy mówię do ciebie, 
a gdyby jakakolwiek potęga zatrzymała mnie 
w tym domu, ty, który świadczyłeś mi tylko do- 
bro, stałbyś się dla mnie wstrętnym, nie- 
nawistnym. 

— Mój Boże! — jęknął Manrycy. 

Nie mógł wyrzec ani jednego słowa więcej, 
przerażenie go ogarniało. Ten głos srebrzysty, 


i ugasił złowrogi blask jego źrenic; dłonie kur- 
czowo zaciśnięte dotychczas, wyciągnęły się bła- 
galnym gestem, oczy zaszły łzami. 

O, ukochana! — zawołał — powiedz, żem 
miał tylko złowieszczy sen, wszak nie mówiłaś, 
iż chcesz mnie opuścić? To nie może być! Tak, 
tak, to był sen straszny. Opuścić mnie ! wszakże 
ja żyję tylko tobą. To niemożliwe! Coż ci nezy- 
niłem ? Czy cię nie dość kochałem, lub może za 
mało byłem ci oddany? Nie, ty nie odejdziesz | 
Małgorzato, powtórz mi to, tylko to jedno chcę 
od ciebie usłyszyć... Nie odejdziesz ! 

I rzeczywiście, dwie lub trzy sekundy wahała 
się ; pochyliła głowę, ale w tej samej chwili pod- 
niosła ją, a twarz jej przybrała wyraz więcej po- 
nury i zimniejszy niż poprzednio., On błazał, ona 
gardziła. 


— 


Opuazczę cię — rzekła — powiedziałam 
to już dość jasno; nie rozumiem, jak możesz 
wątpić jeszeze... Ja go widziałam, jego widziałam, 
słyszysz! wszystko co nie jest nim, znikło w je- 
dnej chwili z mego umysłn i serea. Cożbym ro- 
biła tu lub gdzieindziej, jeśliby jego nie było? 
Pozostać z tobą, to jest niemożliwe... 
— Ależ — szepnął — tyś moją żoną ! 


s 


wychodzi codziennie, niewyłączają 


— Nie przeczę zupełnie, żebyście nie byli mówiący takie okropne rzeczy, te cudne i ezaru- 


za. 


Kroatów i Serbów węgierskich, którzy zniewoleni 
zostali do przyjęcia potrójnego aljansu, jednakowoż 
gorąco pragną pogodzenia się z Rosją. 

Jedhakowoż nie tylko w Austro-Węgrzech ale 
i w Niemczech podniesiono kwestję podziału sfery 
interesów bałkańskich i w prasie wywołało pawne 
niezadowolenie. Z drugiej atoli strony mylnem było- 
by mniemanie, gdyby ktoś nienawiść przeciwko 
Rosji głoszoną ccdziennie w Pester Lloydzte i w 
innych pismach tejża barwy, chciał brać za do- 
krą monetę. Ogół opinii - węgierskiej nie jest 
ani wrogim, ani też przyjaznym dla Rosji. Ugół 
ten pragnie pokoju i choćby dlatego samego pra- 
gnie uniknąć wojny, iż takowa — zdaniem An- 
drassego — raz doprowadzona do wybuchu, odna- 
wiałaby się perjodycznie; każdy pokój byłby tylko 
zawieszeniem broni. Oprócz deputowanych wo- 
jowniczo usposobionych i dzisnnikarzy, istnieje tu 
ogół ludności pragnący pokoju. Ogół ten powitał- 
by bardzo życzliwie porozumienie z Rosją na za- 
sadzie podziału sfery interesów wschodnich. I z ta- 
go punktu widzenia relacja delegacyjna niemile 
dotknęła tutejsza sfery polityczne, które zupełuie 
racjonalnie sądzą, iż takowa zawiera sprzeczności, 
gdyż z jednej strony głosi bezwzględne zaufanie 
dla Kalnokyego, z drugiej zaś wiąże mu ręce na 
przyszłość. 

Wspólny minister skarbn Kallay zdawał spra- 
wę o uroczystościach rocznicy walki na Kossowem 
polu. Jakkolwiek wiadomość o tych wypadkach 
doniesioną już została w drodze telegraficznej, to 
zawsze raport Kallaya zawiera pewne charakte- 
rystyczne szczegóły, rzncające jaskrawe Światło na 
wewnętrzne stosunki bośniackie. Uroczystość 
Kossowego pola obchodzoną bywa w Bośnii co- 
rocznie w sposób bardzo lojalny. Zdarzył się nawet 
wypadek, mówi Kallay, że w Besedzie serajew- 
skiej mowea dziękował rządowi za opiekę, jaką 
otacza Serbów. Niektóre pisma zagraniczne donio- 
sły, iż wielka ilość ludności bośniackiej wybiera 
się do Ravanicy, gdzie w klasztorze spoczywają 
zwłoki cara Łazarza, albo do Kruszawaczu. Kallay 
jako znający ludność bośniacką nie wierzył tej 
wiadomości i miał rację. Razem wziąwszy wyje- 
chało nawyżej 30 osób, po części do Rawanicy, 
po części do Zagrzebia; w Kruszewaczu były ogó- 
łem dwie rodziny bośniackie. Zarówno podczas 
uroczystości kościelnych jak podczas zgromadzeń 
zwracano baczną uwagę, by nie urazić innowier- 
ców lub też inną jaką narodowość. Takim był 
w istocie przebieg uroczystości, przedstawiony 
tendencyjnia przez prasę zagrzaniczną. Tyle organ 
berliński. 

We środę (dnia 3. b. m.) wyruszył z Pesztu 
pociąg, wiozący 860 Węgrów na Turyn do Paryża. 
Posłowie lewicy, biorący udział w wycieczce, 
wyjechali naprzód, aby przedtem ułożyć się z Kos- 
suthem i zasięgnąć rady jego co do taktyki, 
jakiej się ma trzymać stronnictwo przez nich re- 
prezentowane. Posłowie przyjęci byli przez Kos- 
Buiha we ezwartek. Helfy przedstawił sędziwemu 
patrjocie swoich pięciu kolegów, poczem Polonyi 
miał do niego przemowę, w której, przeszedłszy 
do kwestyj politycznych, scharakteryzował dzisiej- 
sze położenie na Węgrzech, kładąc nacisk na 
zapał młodzieży, która wielkie dla kraju rokuje 
nadzieje. Kossuth odrzekł: 

„Jestem głęhoko wzruszony, że dożyć mogłem 
tak radosnej chwili, w której oglądać was mogę, 
moi panowie. Cieszę się niewymoównie z tego, com 
teraz usłyszał, a o czom już przedtem wiedzia- 
łem, że naród obudził się z letargu i nowe roz- 
poczyna Życie. Tak jest w istocie. „Dzieweczka 


nie umarła — ona tylko spała“; cznwajcie jednak 
aby znowu nie zasnęła. 


i baczeie, Wróciłbym 


jące oczy, rzucające dzikie błyski, 
jakąś zabobonną trwogą. 

— Usłyszałeś mnóstwo słów 
nych — podjęła zuowu, — Nie 
kłamać. Dla czegożbym zresztą kłamać miała? 
Nikt prócz niego nie zdawał mi się godnym 
kochania, wszystko mi było nieznośnem od czasu 
gdy jego straciłam. Od chwili zaś gdym go odna- 
lazła, nie ma dla mnie nic po za nim. Muszę 
cię opuścić przedewszystkiem przez wzgląd na 
ciebie, im wcześniej zaś to uczynię, tem lepiej 
będzie. 

Zbliżyła się ku drzwiom. A 

W tej chwili Maurycy wyprostował się, był 
znowu sobą. 

— Czekaj, stój! tyś szalona, nieprzytomna! 
czyś zapomniała o swem dziecku? Nawet szalone 
kobiety, nawet zbrodniarki pamiętają o swojem 
mecierzyństwie | 

Zwolna obróciła się kn niemu. 

— Jestem przy zdrowych zmysłach — rze- 
kła — Miłość w oczach pedobnych tobie, to może 
szał, ale dla takich istot jak ja, to jedyna mą- 
drość, gdyż to jest życie. Co do dziecka... 

Zamilkła, czyniąc niecierpliwe I" 

— No, więc dziecko! — powtórzył Maurycy 
głośniej — dziecko ?... 

— Maurycy — odparła — spojrzyj teraz na 
mnie z podwójnem oburzeniem, jeżeli chcesz, to 
będzie lepiej dła ciebie. Nie dbam o twoje sądy. 
Są kobiety, dla których dzieci są wszystkiem, ale 
ja do ich rzędu nie należę. Macierzyństwo zdoła 
często dokonać przewrotu w ich sercu, bo miłość 
nie jest ich jedynym panem... ja mogę się obejść 
bez dziecka. Gdybym cię była kochała, może i dla 
dziecka ezułabym więcej miłości. A może nawet 
lepiej będzie we własnym jego interesie, żeby 
mnie nie znało. Dziecko więc nie może mnie ró- 
wnież powstrzymać, panie Ludlow, i dla tego 
odjeżdżam... 

Ostatnie te słowa wyrwały Maurycego z osłu- 
pienia. W miarę gdy matka zimno i czelnie wy- 
znawała obojętneść swoją dla dziecka, ojca 
opanowywał gniew szalony. Schwycił ją za 
ręk 


napełniały go 


niepotrzeb- 
mam ochoty 


-— Jesteś nikczemnóm i bezdusznem stworze- 
niem! — zawołał. — Już nie wspomnę nawet o 


c niedziel i świąt o 8. rano. 


chętnie do mojej ojczyzny, lecz naturalnie pod 
tym jedynie warunkiem, że Węgry będą niezawi- 
ełe lub że się przynajmniej znajdą na pewnej 
drodze usiłowań do niezależności*. 

W dalszym ciągu rozmowy poruszyli posło- 
wie stosunek swój do większości sejmowej i wal- 
kę, jaką podjęli przeciwko Tiszy. Kossuth odpo- 
wiedział na to z wielką rezerwa. Uważa on za 
rzecz bardzo natnralną, że walka parlamentarna 
skierowała się przeciwko człowiekowi, który je- 
dnoczy w swej osobie cały system i jest jego wy- 
razem. W ogóle — rzekł on — ja nie jestem 
zwolennikiem walki przeciw osobistościom. Jeśli 
mi wolno użyć porównania, to powiem, że lubię 
paprykę, jako przyprawę, lecz nie chciałbym, 
aby ją podawano ja<o potrawę. Jest prawem a 
nawei obowiązkiem chłostać niemoralność i jej 
system, a jeśli kto, to właśnie Koloman Tisza jest 
człowiekiem, który na chłostę zasłużył, gdyż jest 
on odstępeą i co do zaniechania praw Wegier 
znalazł się na stoczystości równi pochyłej, jak 
nikt przed nim“. 

Na ten temat wywiązała się dłuższa rozmowa, 
w której wzięli udział posłowie: Orban, Lukats i 
Polonyi. 

We czwartek późno w nocy przybył do Tu- 
rynu pociąg, wiozący 860 Węgrów. Cały dzień 
następny poświęcony był Kossnthowi, którego 
dwaj synowie przybyli tam także z powodu tak 
niezwysłych odwidzin. Przed południem zwidzali 
Węgry ogród Kossutha, a każdy z nich nszezknął 
sobie bodaj listek jeden z drzewa, jako dro- 
gą pamiątkę tego pobytu. Do połndnia przyj- 
mował sędziwy bohater tylko poszczególne grupy 
gości. 

O godzinie drugiej z południa odbyła się 
wspólna uczta węgierskich uczestników wycieczki 
w ogrodzie Valentino. W chwili, gdy oznajmiono 
przybycie Kossutha, utworzono szpaler: po pra- 
wej stronie wejścia stanęły kobiety, po lewej 
mężczyźni. Sędziwego bohatera powitano grom- 
kiemi okrzykami Zljen! — Kossuth płakał ze 
wzruszenia, 4a z nim wszyscy obecni. Pierwszy 
powitał go Helfy imieniem przybyłych Węgrów— 
Kossuth podziękował krótkiemi słowy i obiecał, 
że na bankiecie powie więcej. Olbrzymi pawilon 
ogrodowy ozdobiony był chorągwiami o barwach 
węgierskich i włoskich. Na pierwszem miejscu 
zasiadł Kosgnth pod wieńcem dębowym i cho- 
rągwie, tkaną złotem. Na estradzie przygrywała 
muzyka pieśni węgierskie. Helfy wygłosił mowę 
powiiainą, poczem powstał Kossuth i mówił przeszło 
godzinę. Głębokie wzruszenie owładnęło wszyst- 
kimi na pierwsze dźwięki jego mowy. 

Kossuth dziękował za dowody miłości i przy- 
wiązania, leez Że nie wszyscy z obecnych są je- 
dnych i tych samych przekonań politycznych, 
więc wstrzymać się musi od wywodów politycz- 
nych. Wycieczkę do Paryża uważa on za protest 
przeciwko napaściom Tiszy na Franeję. Zwraca- 
jac się do słów Helfyego, iż mąż, który tyle co 
Kossuth w swem życiu zdziałał, nie może powie- 
dzieć, iż minął się z celem swojego życia, rzekł 
sędziwy bohater : 

„Jakkolwiek wiem sam, że działałem dla wiel- 
kich instytucyj, nie mogę czuć zadowolenia, gdyż 
podstawa mej działalności, wolnomyślne instytncje 
Węgier, nie są dostatecznie skonsolidowane.“ 

Pod koniec zwrócił sie Kossuth z apostrofą 
do kobiet, ktorych zadaniem jest zakorzeniać w 
sercach dzieci zapał do niezawisłości Węgier. Mię- 
dzy innymi przemawiał burmistrz Turynu, kładąc 
nacisk na przyjaźń Węgier i Włoch, wznoszące zdro- 
wie Kossntha. 


na to, dając ci moje nazwis«o, ale dziecko... Je- 
żeli jesteś bez sumienia, to mogłabyś mieć choć 
trochę dumy i wstydu... Ale nie... Jesteś widocz- 
nie ostatnią z kobiet, jeżeli przechwalasz się z 
miłością dla nędznika, który cię zdradził, który 
na przyszłość nie zostawił ci nic prócz hańby, z 
której cię wyrwałem ! 

— ty, czyż nie jesteś ostatnim z męż- 
czyzn, Bkoro zmieważasz kobietę ? 

Nie odpowiedział nic; trzymał ciągle w że- 
laznym uścisku swej potężnej dłoni szcznpłą jej 
rękę. Małgorzata patrzyła mu w oczy. Wreszcie 
złośliwy i okrutny uśmiech pojawił się na jej 
twarzy. 

— A gdybyś się mylił, Manrycy Ludiow ? — 
zaczęła Znowu — może to właśnie opuszczając 
ciebie, zabezpieczam się przed występkiem ? 

— (puszczając mnie ? — powtórzył. — Tak, 
tyś szalona! naprawdę szalona! 

— Słuchaj — zaczęła znowu powoli — a je- 
żeli to, co mi pozostaje do powiedzenia, zmrozi ci 
krew w żyłach, to pamiętaj, żeś mnie do tego 
zmusił siłą. Postanowiłam oszczędzić ci tego osta- 
tniego ciosu i pozostawić nieświadomości. Wyrzu- 
casz mi niewdzięczność, obwiniasz, żem wyrodną 
matką, rzuciłeś mi w twarz mój wstyd i niesławę: 
a ja ci mówię, że żadna hańba i bezecność nie 
miała przystępu do mojej osoby, 
spotkałam... 

Na te słowa Maurycy puścił posiniałą rękę, 
którą dotąd trzymał, cofając się w tył. 


zanim ciebie 


— Dokończ — szepnął — dokończ. 
— W dniu, w którym uciekłam z domu 
rodzicielskiego, zostałam Żoną Lionela Brakes- 


peare. 

Maurycy opuścił 
fotel. 

— 0! — wyjęknął — to jeszcze jedno kłam- 
stwo !... Nie mówisz prawdy. 

— Jeszcze się łudzisz! — zawołała z gło- 
śnym śmiechem. — Wyrwałeś mi to ostatnie 
słowo mojej spowiedzi... sprowadziłeś sobie ten 
straszny cios. 

— Tak, tak — mówił z obłąkanym wzro- 
kiem — sam go sobie sprowadziłem .. 

— A teraz pojmujesz zapewne, że nie mogę 
tutaj pozostać dłużej? Przyszlę po rzeczy do mnie 


się całym ciężarem na 
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Prześpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie ;l 3 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego", plae Marjacki 


Ogłoszenia p 


Prywatna korespondencja i nekrologi 12 dł. od wiersma. 
Drobne penpan po 1'/, centa od wyrazu Pomiesskania 
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już nieuzasadnionym jest zarzut Kreuestg. i Hamb. 
Nachr., podniesiony przeciw hrabiemu Waldersee © 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki, we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Manem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp- Hassenstei n 
et Vogler, wa Wiedniu A. Oppelk, R. Mocse, 
w Warszawie Reichman et  Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint Peres. 


jmuje sa opłatą 6 ocntów od jednego 
wałka Gdym aian (petit). E 
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Przy końcu nezty powstali wszyscy i odśpię Š 
wali pieśń Kossutha. Wieczór było przyjęcie u © | 
Kossutha. pr 
2 I 

z! 

Przeciw walorom rosyjskim. FE 
Kampania przeciw walorom rosyjskim podjętą i 
została ponownie przez Post. i Nord Allg. Ztg. S.: 
Wprawdzie organ kanelerski ozwał się w tonie Bi 
bardzo umiarkowanym, mimo to wystarczającą w, 
zupełnie była w nim wzmianka tej treści: Dora- $* 
dza się właścicielom papierów rosyjskich kolejo- © | 
wych, które obecnie mają ulec konwersji, by na = 
takowej nie poprzestali, domagali się wypłaty *_ 
swych kapitałów „celem uniknięcia świeżego © 


zapasu rosyjskich papierów“. e 

Aż do czasu głośnego swego wystąpienia _. 
przed czteroma tygodniami organ kanelerski nie œ 
brał udziału w kampanii fnansowej. Podczas gdy © 
pierwsza nota była odpowiedzią dosadną na carski * | 
toast, to obecne, równie ostre wystąpienie musia- = 
ło znaleść bezpośrednie uzasadnienie w świeżych * 
wypadkach. Skrajna stanowczość, z jaką Post m 
zaprzecza wiadomości o carskiej podróży, każe » 
przypuszczać, że w ogóle sprawa tej podróży 4 
została silniej zakwestjonowaną. Być może, ża E 
wśród tych okoliczności przestano się liczyć © 
i z resztą względów, jakie dotychczas okazywano en 
wobec Petersburga. Być też może, że dowiedziano =* 
się obecnie o poważniejszych faktach. s 

Podczas gdy jeszcze przed rokiem artykuł 
p. t. „Uzbrojenia rosyjskie* figurował stale w prasie 
niemieckiej konserwatywnej i rządowej, to obecnie 
nie ma o tem najmniejszej wzmianki a zupełnie 


. 
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z powodn rzekomego 
skowych. 

Wobec tego wcale dziwnie brzmi wiadomość 
iż minister Wan- 


rozgłaszania tajemnic woj- © 


podana przez paryską prasę, 
nowski  konferował zj francuskim ministrem 
wojny i z jenerałem Mirabel, ewentualnym 
szefem jeneralnego sztabu na wypadek wojny. 
Konferencja miała się odbyć w Vichy, gdzie 
przebywa Wannowski, którego pobyt we Francji 
od dłuższego już czasu był osłoniony głeboką 
tajemnicą. 
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Jak Węgrzy dbają o siebie. 


Wiemy z telegramów i z relacyj pism wiedeń- 
skich, że na tegorocznem posiedzeniu delegacyj 
wspólnych szerzej i szczerzej niżeli kiedykolwiek 
przedtem, zastanawiano się nad poprawą żywności 
dla e. k. armji, zarówno w czasie pokoju jak woj- 
ny. Swoją drogą nie osiągnięto pozytywnych re- 
znltatów, ministerstwo wojny zaangażowawszy bo- 
wiem wszystkie możebne kredyty wojskowe m 
usum rozmaitych fabryk broni, nie mogło, rzecz 
prosta, nalać z próżnego, aby sprostać tak wielce 
słusznemu postulatowi, jak lepsze odżywianie żoł- 
nierza — zwłaszcza w dobie wojennej. Nie o to 
jednak idzie nam dziś. Chcemy jeno zwrócić uwa- 
gę na znany zresztą fakt, jak to Węgrzy umieją 
teoretycznie i praktycznie, a zawsze, prędzej 
czy później, z dobrym skutkiem, krzątać 
Bię około swoich własnych interesów. 

Pomiędzy innemi była w delegacjach mowa 
okonserwach, przeznaczonych do żywienia 
armji podezas kampanji. Asumpt do tego dała 
oferta pewnego węgierskiego fabrykanta, któ- 
ry, licząc zapewne na poparcie jakiegoś życzliwe- 


auwexuniem iwm/zeloju 
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należące i potrzebne mi. Żegnam cię, Maury.g 
udlow. 

Skierowała się ku drzwiom. Maurycy jednym 
skokiem zagrodził jej drogę. 
— Nie opuścisz mnie w ten sposób, Mał- 
gorzato| — wykrzyknął. — Przysięgam, że nie 
przejdziesz tych drzwi ! 
Patrzyła na niego trochę z litością i wzgardą. 
— Za pozwoleniem, panie Ludlow — rze- 
kła — przejdę ten próg, bo nie zabronisz mi 
pójść do człowieka, którego zawsze kochałam i 
który prawnie jest Jedynym moim mężem !!! 

XLV. 
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_ Było to już w końcu września; dnie nastały 
takie, jakie bywają w tym czasie, ciemne i dżdżyste. 
Piękna pora roku minęła, zima zbliżała się szyb- 
kim krokiem. Powietrze było wilgotne i ciężkie, 
niebo od kilku dni okryte gęstemi, nieruchomemi 
napozór chmurami. Słowem, był to jeden z tych 
ponurych dni, które usposabiają do melancholji 
najpogodniejsze umysły, a ludziom pogrążonym w 
smutku+*asnwają najczarniejsze myśli. 
Około dwunastej w południe człowiek jakiś 
ukazał się w jednem z okien Longa-hotelu, wycho- 
dzącem na najsmntniejszą i najmniej ożywioną uli- 
cę tej części miasta. 
Wyniosłej postaci, regularnych rysów, z pię- 
kną brodą, kręcących się włosach, delikatnej cery, 
mógł uchodzić w oczach wszystkich za więcej niż 
przystojnego mężczyznę, lubo miał trochę za małe 
oczy i grube wargi nadto zmysłowe. 
, Na pierwszy rzut oka można było także po- 
wiedzieć, że to człowiek, jeżeli nie światowy, to 
dobrze wychowany. Miał ręce delikatne, a manie- ~ 
ry swobodne. Chwilami odchodził od okna, aby F 
przejść się parę razy przez pokój. Ubranie jego = 
było nadzwyczaj skromne. Miał grubą żakietę, = 
spodnie z marynarskiego niebieskiego sukna, ko- Ę 
szulę fianelową, fular czerwony, niedbale przewią- 
zany około szyi i wysokie buty. z 
Gdy w wilję tego dnia wyskoczył z dorożki te 
przed bramą hotelu, trzymając w ręku ogromne 5 
wierzchnie okrycia z wełny surowej z guzami ro- Z 
gowemi, bez Żadnych rzeczy prócz małej walizki, :* 
gospedarz odmówił mu wstępu do swego domu, a 
złagodniał dopiero, usłyszawszy szeptem wypowie- 
dziane nazwisko, po którem poznał dawnege klien- 
ta Podróżny zaprowadzony został na pierwsze 
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go dlań delegata węgierskiego, przedłożył delega- ł o tem, udało się do naczelnika więzienia, Korcza- 


cji węgierskiej próbki swoich fabrykatów. W tem 
wszystkiem nie ma nie nadzwyczajnego, bo osta- 
tecznie każdy producent wybiera taką drogę do 
zbytu swojego towaru, jaka zdaje mu się najodpo- 
wiedniejszą i najskuteczniejszą — choćby w grun- 
¿ie rzeczy ona była wcale niewłaściwą, jak to 
np. działo się w tym wypadku i co już należycie 
skarconem zostało w swoim czasie przez wiedeń- 
skie dziennikarstwo. Nie delegacje bowiem, ale 
ministerstwo wojny jest powołane do zaopinjowa- 
nia o wartości tego lub owego artykułu wojenne- 
go, oferowanego dla ce. k. armii. 

Otóż jakby pendant'em do rzeczonej próby 
fabrykanta Wegra, jest dzisiejszy arykuł w pół- 
urzędowym Pester Lloydzie, który po przeczytaniu 
go uważnem, zupełnie robi to wrażenie, iż został 
napisany na pożytek... węgerskiej fabrykacji 
konserwów. Mianowicie po dłuższej prelekcji aka- 
demickiej o ważności konserwów, jako najniezbę- 
dniejszego artykułu dla armji w czasie wojny, ar- 


, gumentacje monitora węgierskiego zbiegają się w 


twierdzeniu, że ponieważ monarchja nie ma fundu- 
szów na założenie erarjalnych fabryk konserwów 
— jak to np. dzieje się w Niemezech — więc 
zarząd armji powinien powierzać tę fabrykację 
tylko dostawcom, wzbudzającym zupełne zaufanie. 
Aksiomat to na oko sprawiedliwy, gdyby nie pv- 
dejrzany nieco w ustach węgierskiego publicysty, 
dla którego zwyczajem madiarskim po za grani- 
cami Zalitawji nie ma pono człowieka, mogącego 
wzbudzić zaufanie u Węgrów, Więc teraz już 
przygotowują tam teren, zby ewentualnie te liczne 
miljony, jakie budżet wojenny na konserwy prze- 
znacza, pozyskać dla węgierskiej produkcji. 
Inaczej dzieje się z tej strony Litawy. Dele- 
gacja austrjacka — jak wiadomo — zadowoliła 
się tą jedną platoniezną rezolucją, wzywającą za- 
rząd armji, ażsby potrzebę materjałów armji ze 
skóry, opędzał z udziałem „ile możności“ drobniej- 
szych przemysłowców. [Ile wartości praktycznej 
mają zwykle rezolucja tego rodzaju, wiemy nadto 
dobrze z długoletniege doświadczenia. Węgrzy na- 
tomiast nie bawią się w dyplomaityzowanie z po- 
mocą rezolucyj, ale słowem i czynem chwytają 
zaraz za całą rękę, wówczas, gdy im jeden tylko 
palec podaćby należało. Wiedzą, że w takim ra- 
zie dostaną eo najmniej dwa lub trzy palce... I w 
tej mierze prasa ich półurzędowa idzie w parze 
nawet ze skrajną opozycyjną — interesa kraju je- 
dnoczą wszystkich. Ale prawda — choć półurzę- 
dowa to prasa, zawsze jednak węgierska! 


Z pod carskich rządów. 


Z wyspy Sachalin. 

Bardzo rzadko dochodzą do nas, na wolno- 
ści żyjących, wiadomości z licznych miejse nie- 
woli przez rząd rosyjski dla wolnej myśli urzą- 
dzonych. Dlatego też każdy otrzymujący z miejsc 
tych jakąbądź wiadomość, obowiązany jest dzielić 
się nią z ogółem i na wszelki sposób starać się 
ją rozpowszechniać. 

Przed dwoma laty otwarto podwoje więzie- 
nia na Sachalinie dla skazańców politycznych do 
ciężkich robót, a obecnie znajduje się już na tej 
dzikiej, o zimnym klimacie wyspie około 20 na- 
szych współbraci. Trudno otrzymywać wiadomo- 
ści o położeniu więźniów na tym szmacie ziemi, 
rzuconym na dalekie fale oceanu Wielkiego. Mo- 
żna wszakże było z góry przypuszczać, że nie 
wszystko tam dobrze się dzieje, a niedawno 
otrzymane wiadomości zupełnie to przypuszczenie 
potwierdzają. Oto, co piszą ztamtąd o zajściach 
pomiędzy skazańcami politycznymi, a władzami 
wyspy. 

Więzień polityczny Walikow, idąc do roboty, 
spotkał jakieś indywiduum ubrane po cywilnemu 
bez żadnych oznak urzędowych. Rzecz prosta, że 
Walikow przeszedł obok niego, nie ukłoniwszy się. 
Wtem dało się słyszeć: „stój!“ Walików zatrzy- 
mał się. — „Jesteś pan skazańcem do ciężkich 
robót?“ — „Tak jest,“ odpowiedział Walików. 
Wówczas nisznajome indywiduum wyrnierzyło mu 
policzek. Walików odpowiedział również policzkiem. 
Aresztowano go i zakuto mu ręce i nogi w kaj- 
dany. Okazało się, że indywiduum owo jest do- 
zorcą głównych magazynów powiatowych. Dzie- 
więciu więźniów politycznych, dowiedziawszy się 


piętro. Żądał on numeru odosobnionego i prosił, 
aby zachowano jego powrót na czas jakiś w ta- 
jemnicy. Jeżeliby zaś kto pragnął go widzieć, przyj- 
mie gościa, gdyż oczekuje odwidzin swej matki 
i kilku innych osób, ale nie chec, aby obecność 
jego w Londynie ogłaszana była w dziennikach. 

Kapitan Brakespeare pozostawszy sam z sobą, 
w nienajlepszem znalazł się towarzystwie. Zmudzo- 
ny już śmiertelnie podczas monołonnej podróży 
morskiej, czuł, że koniec nudów i cierpień bardzo 
jest jeszcze daleki. Mimo wszystkich nowin i na- 
dziesi na przyszłość, powrót do kraju zupełnie go 
nie uszczęśliwiał. Obawiał się w pewnym stopniu 
nowej swej roli w obec świata. Zapytywał sam 
siebie, jak będzie widziany w domowem kółku, czy 
chętnie otworzą mu drzwi i serca, czy też może 
zimno go przyjmą... 

O tem mógł mu tylko powiedzieć Algy Bar- 
ford, ale w tej nieznośnej porze roku nie ma ni- 
kogo w Londynie, więc i Barford podróżuje. Mu- 
si zatem cierpliwie oczekiwać przybycia matki, 
której doniósł w kilku słowach o swoim przy- 
jeździe. 

— Dość będzie włożyć nowe ubrsnie i utre- 
fić włosy, a przestanę wyglądać na dzikiego i po- 
tępieńca — myślał chodzą po pokoju, przyczem 


(, pokręcał wąsa i co chwila wyglądał oknem. Nudy 


dolegały mu strasznie. Co za szczególny pomysł 
miała matka wzywając go do powrotu. W Australji 
inne rozpoczął życie, zapomniawszy już o dawnych 
przyzwyczajeniach, a w Londynie wszystko go ra- 
ziło. Znajdow»ł się wprawdzie w Anglji, ale w wa- 
runkach nie do pozazdro:zczenia. Dawniej w tym 
sezonie byłby na letniem mieszkaniu, albo też na 
jachcie należącym do którego z przyjaciół, wśród 
zabaw i rozrywek, bardzo poszukiwany, jeźli nie 
szanowany przez wszystkich, król mężczyzn, a ulu- 
bieniec kobiet. Teraz zamknięty w tym ciasnym 
pokoju, nie miał odwagi wyjść do miasta, w celu 
wyszukania jakiego starego towarzysza, któryby 
udzielił mu niezwłocznie różnych nowiu. Tymcza- 
sem czekał na przybycie matki. 

To była jego najlepsza i najserdeczniejsza 
przyjaciółka, koniec końcem, ona jedna obeszła 
się z nim jak należało podczas całej tej strasznej 
sprawy. Praktyczniej więc było zaczekać, aż przy- 
będzie i wskaże mu, w jaki sposób ma się zacho- 
wać. Byłby już dawno w pałacu na Squere Bar- 
nabó; sle czy mógł przewidziuć, jakie ojciec zgo- 


tuje mu przyjęcie ? | 
(Ciąg dakay nastąpi.) 


ka Nowickiego. Ten wiedział już o zajściu i nie- 
zadowolony, że przybyli w kilku, przywitał ich 
wymyślaniem. Jeden z więźniów Mejsner Zrobił 
mu uwagę, aby się nie unosił, lecz spokojnie ich 
wysłuchał. Korczak Nowicki rozgniewał się jeszcze 
bardziej i wydał rozkaz: „włożyć mu kajdany na 
ręce i nogi!* Wtedy więzień Tomaszewski oświad- 
czył, że jeżeli mają zakuć jednego, niech wszyst- 
kich zakują, co wszyscy inni potwierdzili. Korczak 
Nowicki nie namyślał się nad tem; rozkazał to 
wykonać; ale ponieważ mieszka on nie w więzie- 
niu, ale na uboczu, odesłał przeto więżniów z jed- 
nym tylko dozorcą. Po drodze zaszli do naczel- 
nika okręgu Taskina, który nie jeszcze Bie wie- 
dział ; gdy w opowiadaniu doszło do oddania 
przez Walikowa policzka, Taskin krzyknął: „zdjąć 
czapki*! Więźniowie nie odrazu spełnili rozkaz ; 
wtedy rozkazał włożyć kajdany na ich ręce i nogi 
i pozamykać ich w celach dla okajdanionych. 
Dnia następnego Lachfitskij, naczelnik wyspy, 
zwołał wszystkich 20 skazańców politycznych, 
z których 10 było już w kajdanach i wygłosił 
mowę z powodu nierozgsądnego zachowania się 
pierwszych, chwaląc niebiorących udziału w pro- 
teście. Zwrócił się potem do naczelnika okręgu, 
prosząc o ukaranie winnych według własnego u- 
znania. Taskin wydał następujące rozporządzenie : 
Walikowowi, jako iniejatorowi zajścia i za ubliże- 
nie urzędnikowi nałożyć kajdany na ręce i nogi, 
ogolić głowę i dać 40 rózeg. Mejsnerowi za to, 
że nazwał naczelnika seniorem i za udział w zaj- 
ściu nałożyć kajdany i dać 30 rózeg. Tomaszew- 
skiego, jako dawniejszego mieszkańca wyspy, któ- 
ry już raz brał udział w zaburzeniach okuć i dać 
30 rózeg ; Chrapowskiego, Kuzina, Dąbrowskiego, 
Popławskiego i Hibszera za udział w zajściu za- 
kuć w kajdany ręczne i nożne, ogolić głowy i po- 
sadzić do celi na 6 dni o chlebie i wodzie. Gost- 
kiewiecza i Helszera, którzy już odsiedzieli karę, 
okuć i posadzić do więzienia na 2 miesiące. Wy- 
rok wykonany został 16.—29. września 1888 roku. 
O prowadzeniu śledztwa i mówić nie ma eo. Wa- 
lików żądał śledztwa formalnego, lecz mu odmó- 
wiono. Nadzorca więzieuia Kamieńszczyków, skła- 
dające raport naczelnikowi wyspy, nie nie wspo- 
mniał, obawiając się zapewne o własną skórę. 
Przytem wszystkie prawie fakty zostały przekrę- 
cone; każdy układał protokół po swojemu. Wyrok 
wydali: towarzysz prokuratora kraju Nadamur- 
skiego, Kuroezkin, Korczak-Nowieki i Taskin. 
Gag. Pol. Czern. 


Z. prowincji, 


Stryj 8. lipca. (Wycieczka Sokołów). Wero- 
rajsza wycieczka lwowskich Sokołów do Stryja, ndała 
się nad wszelkie spod iewanie. Komitet urządzający 
z tego powodu festyn ogrodowy w Olszynce, był 
w wielkim kłopocie, gdyż w nocy z soboty na nie- 
dzielę zaczął padać deszcz ulewny i trwał do rana, 
a ustał dopiero wtedy, gdy Sokoli lwowsey u nas 
się rozgościli. Zawsze jeszcze była pogoda nie- 
pewna i dopiero popołudniu niebo się  rozjaśniło, 
Z powodu deszczu przyjęcie na dworcu nie wypadło 
tak uroczyście, jak to zamierzono. 

Po spożyciu śniadania w Resursie i wysłuchaniu 
nabożeństwa w kościele, gdzie chór lwowskich Soko- 
łów bardzo pięknie mszę odśpiewał, a następnie 
w gr. kat. cerkwi, zwidzono miasto, a po pysznej 
kąpieli w naszej rzece, drużyna Sokołów iwowskich i 
stryjskich zasiadła do wspólnego objadu, również 
w Resursie, przy której sposobności posypały się 
liczne toasty, z których podnieść musimy piękne 
przemówienie adwokata dr. Dziędzielewieza. O godz. 
4. wyruszyli goście wraz z Sokołami  stryjskimi 
(wszyscy umundurowani) z muzyką kolejową na 
czele, do ładnej naszej Olszynki, która przybrała szaty 
świąteczne, przystrojona w bramy  tryumfalue, fe- 
stony, lampjony, transparenta i rozliczne chorągwie. 
Ze względn na to, że dochód z ogrodowej zabawy 
przeznaczony był w połowie na fundusz odbudowania 
kościoła, a w połowie na cele stryjskiej filji „Sokoła“, 
sprzedawały tutejsze panie w pięknie urządzonych 6 
pawilonach różne przekąski i napoje, tudzież lody, 
cygareta, jednodniówkę i inne drobiazgi, a artykuły 
żywności, dostarczone przeważnie własnym tych pań 
kosztem i staraniem. Nietylko podaż była znaczną i 
obńitą, ale i popyt był nader liczny, tak, iż w tei 
drodze znaczną uzyskano kwotę. W ogóle dochód 
brutto wynosił blizko 900 złr. o ile w przybliżeniu 
zdołano dotąd obliczyć. Wieczorem był ogród rzę- 
siście i gustownie oświetlony i spalono także piękne 
ognie sztuczne. 

Do uprzyjemnienia zabawy przyczynili się 
w najznaczniejszej części sami zacni gościa, a to 
nader pięknym śpiewem choralnym i znakomicie Wy- 
konanemi gimnastycznemi ćwiczeniami. 

Dziękując Sokołom lwowskim za te odwidziny, 
łączące przyjemność z pożytkiem, wyrażamy nadzieję, 
że tego lata raz jeszcze do Strsja zjechać zechcą, 

Słyszymy zresztą, Że wydział filji „Sokoła“ 
w Stryju zamierza urządzić wspólnie z lwowskimi 
Sokołemi wycieczkę do Skolego, a ztamtąd do Wę- 
gier, co tem łatwiej będzie do nrzeczywistnienia, że 
już od 1. sierpnia rb. zaprowadzone będzie na wę- 
gierskich państwowych kolejach Żelaznych znaczne 
zniżenie taryfy osobowej w rodzaju porta osubo- 
wego. 


Z pod Zaleszczyk 8. lipca. (Poświęcenie ko- 
ścioła.) Dnia 29. zm. odbyła się u nas uroczystość 
poświęcenia kościoła 1z.-kat. w Dupliskach, własności 
hr. Witołda Wolań:kiego. Kościoł ten został z cegły 
i ciosu wzniesiony w stylu gotyckim, cementem na 
zewnątrz i wewnątrz wyprawiony, bardzo starannie 
wykończony i blachą pokryty. Powstał on staraniem 
i kosztem wyłącznie właśc:ciela tej posiadłości, hr. 
Witołda Wolańskiego, za co mu sią należy tem więk- 
sze uznanie, Że najbliższy kościoł rz.-kat. jest o dwie 
mile oddalony. Poświęcenia dokonał ks. arcybiskup 
Feliński, z upoważnienia ks. arcybiskupa Morawskie- 
go. Ks. arcybiskupa Felińskiego, przybywającego do 
Duplisk, 
Duplisk odległych, rz.-kat. ks. proboszez Sajewicz, 
hr. Wolański i banderja z 60 włościan na koniach, 
z cherągwiami o darwach narodowych, a nadto licz- 
nie zgromadzona ludność wiejska, 

Dnia 29. zm. zebrało się parę tysięcy ludzi, 
ks. arcybiskap Feliński dokonał poświęcenia kościoła 
wśród asysty licznie zebranego kleru obydwu obrząd- 
ków, a przemowa arcypasterska, wzniosła i z serca 
płynąca, rozrzewniła tłumy. 

Papież nadesłał błogosławieństwo a kardynał 
Ledochowski w obszernym, liście do hr. Witołda 
Wolańskiego wystosowanym w ciepłych wyrazach, 
przesłał mu serdeczne uznanie. 2 

Ks. oroybiskup Feliński dokonał przy tej spo- 
sobności także aktu bierzmowania, pocaem 1. lipca 
wieczorem odjechał Żegnany i odprowadzony przez 
tłumy. 

Złoczów 8. lipca. (Csterdwieście lat służby) 
Dnia 8. lipoa r. b. uktńczył p. Jan Michalczewski, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10. Lipca 1889 r. 


powitali w Kasperowcach, o dwie mile od | 


prezydent tutejszego sądu obwodowego, czterdziesty 
rok swej służby rządowej. Objąwszy przed blisko 4 
laty kierownictwo tutejszego sądu, zdołał p. Michal- 
czewski postępowaniem swojem w Życiu prywatnem 
i urzędowem zjednać sobie ogólną cześć i uszanowa- 
nie, czuwająe na każdym kroku nad ścisłem prze- 
strzeganiem ustaw i szybkim wymiarem sprawiedli- 
wości, tudzież godząc w sposób umiejętny i taktowny 
obowiązki urzędnika z obowiązkami syna tej gorąco 
przezeń ukochanej ziemi. 

Te też uroczystość, urządzona dnia 3. lipca rb. 
przez gremjum tutejszego sądu z okazji pomienionego 
jubileuszu, nie nosiła na sobie piętna ozczej konwen- 
cjonalności, lacz przybrała cechę prawdziwie serde- 
cznej owacji dla ukochanego przełożonego. Po złoże- 
niu życzeń ze strony starostwa, duchowieństwa obu 
obrządków, adwokatów i notarjuszów, urzędu podat- 
kowego i pocztowego, wprowadzono jnbilata do pię- 
knie udekorowanej sali rozpraw, w której zgromadzili 
się wszyscy członkowie sądu tutejszego i prokarato- 
rji, tudzież liczni członkowie podwładnych sądów po- 
wiatowych. Umieszczony 
Towarzystwa muzycznego odśpiewał kantatę, ułożoną 
na uczczenie taj uroczystości przez zastępcę prokura- 
tora p. Chylińskiego, poczem imieniem sądn obwodo- 
wego radca p. Szymonowicz w pięknem przemówie- 
niu, tohnącem serdeczn ścią i ciepłem, podnosił przy- 
mioty i zasługi jubilata, kończąc prośbą, której wy- 
powiedzenie na walnem zebranin członków sądowych, 
naradzających się nad urządzeniem uroczystości, Wy- 
raźnie poleconem było,—by prezydent p Michalczew- 
ski jeszcze dalej na swem stan.wisku pozostał. | 

P. Michalczewski, temi oznakami czci i przywią- 
zania do łez wzruszony, serdecznie podziękował wszy- 
stkim zgrom-dzonym, zapewniając, 
staraniem wytrwać dalej na zajętem stanowisku, co 
żywemi objawami radości do wiadomości przyjęto. 
Następnie zdjęto fotograficzną grupę wszystkich Zgro- 
madzonych ezłonków sądowych i prokuratorji, poc.em 
nastąpiła wspólna przeplatana Jicznemi toastami uczta 
w tntejszym lokalu kasynowym, w której wzięli udział 
także adwokaci, notarjusze i lekarze sądowi. 

Kończąa sprawozdanie z tej pięknej uroczystości, 
życzymy czeigodnemu jubila'owi, by mu danem 
było, przez długie jeszcze lata w czerstwem zdrowiu 
iądowi naszemu przodować. 


Akcja przedwyb”rcza. 


Stryj 8. lipca. Dzisiaj odbyło się tu w lo- 
kalnościach Rady powiatowej przedwyborcze zgro- 
madzenie wyborców z kurji większych posiadłości 


z okręgu Stryj, Zydaczów, Dolina, Kałusz, na któ- ! 


rem jawił się także były poseł z tego okręgu p. 
Dawid Abrahamowicz. Powołany do przewodni- 
czenia na tem zebraniu p. br. Zygmunt Romasz- 
kan usprawiedliwił przedewszystkiem niej«wienie 
się p. Oktawa Pietruskiego, poczem zgromadzenie 
przyjęło jednogłośnie postawioną przez p. Komor- 
nieklego jego kandydaturę. Następnie zabrał głos 
p. Dawid Abrahamowicz i zdając sprawę ze 


swych czynności poselskich, wziął Seju w obronę : 


przeciw zarzutom czynionym mu przez prasę i 
przez wiec miast i miasteczek, jakoby był kasto- 
wym, zastępującym interesa tylko jednej warstwy 
ludności a mianowicie własności większej, a tem 
samem był stronniczym. Sejm, który poniósł 
wydatki pa oświatę ludową tak znaczne, że zdo- 
iano w ostatnich 5 latach zaprowadzić 840 no- 
wych szkół ludowych, i który wyznaczył stały 
fundusz, jak nak nasze stosunki dosyć znaczny, na 
dźwignięcie przemysłu krajowego, nie zasłażył 
zdaniem jego na tak ciężki zarzut. Innego rodzaju 
zarzuty należy podnieść przeciw Sejmowi ubiegłej 
kadencji, a mianowicie, że ntracił dawniejszą Sa- 
modzielność i niezależność wobec rządu i ża nie 
przyłożył ręki do uregulowania budżetu krajowego, 
a w pierwszym rzędzie do wyszukania innych źró- 
deł, z którychby fundnsze na wydatki krajowe 
czerpane być mogły. 


Zdaniem mowcy, nie będzie mógł Sejm tak 


długo działać z korzyścią dla kraju, jek długo nie | 


przestanie czerpać Bwe doehodz li tylko z dodat- 
ków do podatków stałyeh, które w Austrji doszły 
do uiepraktykowanej w innych państwach wy- 
sokości. 4 

Z tych więc powodów powinien przyszły 
Sejm zdaniem mowcy starać się przedewszystkiem 
o odzyskanie owej samodzielności i o uregulowa- 


nie budżetu krajowego po mysli przez niego wy- , 


tkniętej. . 
Nie może on jednak zataić tego, 


uchwały wiecu miast i miasteczek, i Że wobec 
wejścia do Sejmu pewnego zastępu żywiołów nie- 
przyjaznych państwu i krajowi, skutkiem niepo- 
myślnego wyniku wyborów z karji mniejszych 


posiadłości, spełnienie tego zadania będzie bardzo , 


utrudnionem. W końeu podziękował mówca za za- 
szczyt udzielenia mu mandatu na ubiegłą kaden- 
cję í oświadczył, że obecnie w naszym okręgu 
nie kandyduje. l 

Po tem przemówieniu przyjętem oklaskami, 


podniósł kurator fundacji skarbkowskiej kandyda- , 


turę hr. Klemensa Dzieduszyckiego, A p. Rozwa- 


dowski kandydaturę p. Komornickiego. 

Pierwszy wygłosił formalną mowę  kandy- 
daeką, drugi p. Komornicki nie uznał za stosowne 
złożyć wyznanie swej wiary politycznej, gdyż jego 
sposób zapatrywania się na sprawy krajowe, sto- 
pień jego zdolności i wreszcie jak najlepsze jego 
chęci służenia krajowi są aż nadio dobrze znane 
tym wyborcom, którzy już przed 6 laty głosy swe 
na niego oddawali i obeenie do ubiegania się o 
drugie krzeslo poselskie po p. Abraliamowiczu 


opróżnione, zachęcili, Gotów on jest jednak zapa- 


trywania swe w pojedynczych kwestjach objawiać 


w drodze odpowiedzi na interpelacje, gdyby ta- , 


kowe wniesione zostały. y 

Interpelacja była tylko jedaa do obu kandy- 
datów wystosowana. Mianowicie interpełował kan- 
dydatów prezydent sądu krajowego z Kołomyi p. 
Tehorznieki, jakie stanowisko zajęliby, gdyby 
obradowano w Sejmie nad zmianą porządku dzie- 
dziczenia spadków włościańskich, na ktorą jednak 
obaj kandydaci tylko ogólnikowo odpowiedzieli. 

Po uchwaleniu, na wniosek p. Józefa br. 
Brunickiego, podziękowania p. Abrahamowiczowi 
za złożenie sprawozdania z czynności poselskich, 
gdy nie przyjęto wniosku próbnego głosowania, 
zamknął przewodniczący posiedzenie. l 

Mamy ‘więe na drugie kszesło poselskie 
z okręgu stryjskiogo dwóch kandydatów i należy 
sę spodziewać ostrej wałki wyborczej, ile że głosy 


dotąd zapewnione dla każdego z tych kandydatów, ` 


mniej więcej się równsją. 
* 
LJ LJ 


Z Tłumacza piszą nam: W obec licznych 


korespondencyj pism ruskich, targających się na ` 


ks. Sawę, należy przytoczyć jedno z pism prze- 
słamych prezesowi tutejszej rady powiatowej, pod- 


na galerji chór tutejszego ; 


że będzie jego ; 


że do ; 
spełnienia onego zadania nie mogą przyczynić się ; 


pisane przez rozliczne warstwy ludności tutejszego 
powiatu: 

Wielebny księże marszałku i szanowny po- 
śle! Wybór wks. marszałka na posła do Sejmu 
galicyjskiego, jest nieopisaną dla nas radością, po- 
spieszamy więc z serdecznem życzeniem dalszego 
powodzenia na tej ciężkiej drodze, do której 
przejścia tyle sił potrzeba, a znając wks. mar- 
szałka, jako człowieka żelaznej wytrwałości i naj- 
lepszych przymiotów, z całego serca jesteśmy ra- 
dzi, że dokonaliśmy i tym razem tak szczęśliwego 
i dla nas pożądanego wyboru. Gdyby Ci tylko 
wks. marszałku Opatrzność mogła to wynagrodzić, 
co Ty dla nas uczyniłeś, gdyby mogła zapłacić 
za miłość, za troskliwość prawdziwą ojcowską 
przy spełnianiu ciężkich obowiązków i twardych 
powinności! Postępujemy zawsze za Twoim przy- 
| kładem, Twoja rada i pomoc wszędzie nam to- 

warzyszy, braciom naszym z całego serca ży- 
czymy, ażeby w każdym powiecie mieli takiego 
człowieka, jak my w Twej osobie wks. marszałku 
i nasz kochany pośle! Nie możemy się inaczej z 
tego długu uiścić jak tylko zapewLieniem w na- 
szych sercach uczucia miłości, wdzięczności i po- 
słuszeństwa dla wks. i naszego kochanego posła! 
(Następują liczne podpisy). 


Po wyborach. 


Wynik wezorajszego głosowania jest nastę- 
pujący: Na 6.584 upoważnionych do wyborów 
wzięło udział 2.3810, t. j. o 118 mniej jak przy 
głównym wyborze. Absolntna większość 1.156. 
Z tego otrzymał p. Michał Michalski 1.393 gło- 
sów, czyli 237 po nad absolutną większość, zaś 
p. Henryk Rewakowicz 908 głosów. 9 głosów roz- 
strzelonych. 

Stosunek głosowania w poszczególnych salach 
był następujący : 


Michalski 230 Rewakowicz 143 


a n 250 ms n 181 

II. ú 29% — b 215 

lv. j M, g 103 

V. h 196 — n 266 
. ę = 


Oto wyuik, z którego przeciwnicy p. Michal- 
skiego nie omieszkają wyciągnąć konsekwencji o 
presji rządowej. Niestety faktem jest, ża niektóre 
ligury rządowe wbrew wyraźnemu poleceniu p. 
namiestnika brały udział w agitacji. Znając je- 
dn*k niezależność naszych urzędnikow, nie wąt- 
pimy, że akeja ta, której rozpatrzenie polecamy 
p. namiestnikowi — była bezskuteczną. W IV. 
sali otrzymał p. Michalski dlatego poważniejszą 
ilość głosów, ponieważ obecnie głosowali za nim 
ci, którzy poprzednio szli za p. Czerkawskim. Je- 
żeli przyznajemy, że pod pewnym względem były 
agitacyjna usiłowania pewnych figur rządowych, 
usiłowania, mogące tylko zaszkodzić p. Michal- 
skiemu, to niemniej nie możemy przemilczyć, że 
i walka ze sirony stronników p. Rewakowicza, na- 
turalnie bez jego wiedzy, prowadzona była z tero- 
ryzmem. Wyborców kootr-kandydata straszono: 
„Będziesz pan w Kurjerse!*, drukowano i 
rozrzuceano kartki w języku hebrajskim piętnujące 
' p. Michalskiego jako autisemitę dlatego, ponieważ 

za nim stanął p. Meiunowicz w Dzien. Pol., jak 
niemniej dlatego, że p. Michalski prowadził w 
radzie walkę przeciw czarnej giełdzie ete. Pomię- 
| dzy wyborców izraeliekich rozrzucono następnie 
kartki wzywa ące „pod błogosławiejstwem Boga“, 
ażeby głosowano na Henryku Rewakowicza. Nie- 
mniej wielu ludzi głosowało inaczej pod wraże- 
niem artykułów Kurjera, mieszczących w sobie 
osobiste wycieczki przeciw tym, którzy otwarcie 
występowali za p. Michalskim. 
| My występując przeciw krndydaturze p. Rew. od- 
dawaliśmy zawsze należnyjhold jego osobistym cno- 
„tom, a bynajmuiej już nie uderzaliśmy imiennie 
lub osebiście na tych, którzy za p. Rewakowiczem 
głosowali. 

Tymczasem Kurjer nie tylko uderzył osobi- 
ście na p. Michalskiego, ale i ra wybitniejsze 
' osobistości, które były za nim. Z Kurjerem w rę- 
| lu możemy każdej chwili teroryzm ten, gorszy 
| o wiele od wszelkiej presji wykazać. Najjaskra- 
''wszym jednak faktem jest atak Kurjera na zasłu- 
 żonego i tak szanowanego posła jakim jest p. Te- 
' cfil Meruuowiez, za to, iż ośmielił się on wypo 
! wiedzieć swoje zdanie w obronie p. M. Atak ten, 
| świadczący jak Kurjer pcjmnje wolność wypowia- 
j 


eÁ A M M NA A A 


dania swej opinji był tak brutalny, że dziś nikt 
pono nie będzie się czuł dotkniętym, jeżeli Ku- 
rjer swoim zwyczajem zaatakuje go osobiście. Mo- 
: glo się to stać p. M. może się stać jutro każdemu 
innemu, a po wczorajszym wyborze będzie w Ku- 
rjeree nie reało osobistych wycieczek. 


[| 
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| Kalendarz. Środa (10.): Amalji P. Wschód 
słońca o godzinie 4. min, 16, zachód o god:inie 7. 
min, 52 

Z życia towarzyskiego. Onegdaj pobłogosła- 
wionym został w kościele katedralnym związek mał- 
Żeński p. Zygmunta Jelenia, podporucznika obrony 
krajowej ze Stanisławowa, z panną Heleną Antoniną 
2ga im. Tyszkowską, córką śp. Michała i Wandy 
z Mokrzyckich Tyszkov skich, właścicieli majętności 
Brykula nowa, w powiecie trembowelskim położonej. 

Dnia 5. czerwca br. odbył się w Mostarze 
ślub p. Heleny Piaseekiej z dr. med. Kozłow- 
skim, lekarzem pnłkowym w rezerwie. 

Miamowania. Rada szkolna zamianowała Jana 
Balickiego stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Winiatyńcach ; Władysława Krzysztofowicza w Czer- 
wonogrodzie, stałym nauczycielem szkoły etatowej w 
Capowcach. 
| Minister gkarbu zamianował głównego kasjera 

lwowskiej głównej kasy krajowej, Olpińskiego, kon- 
' trolorem w 7. klasie rangi, a adjunktów głównej 
kasy krajowej: Swobodę i Maksymowicza, głównymi 
kasjerami w 8. klasie rangi. 

Kandydaci notarjalni zawiązali stowarzyszenie 
pod firmą: „Towarzystwo galic. kandydatów nota- 
cjalnych we Lwowie“ dla popierania swoich moral- 
nych i materjalnych interesów. Pierwsze walne sgro- 
madzenie, celem wyboru władz Towarzystwa i uchwa- 
lenia regulaminów obrad walnego zgromadzenia i po- 
życzkowego, odbędzie się w niedzielę d. 14. bm. w 
ali posiedzeń sądu krajowego cywilnego we Lwowie 
o godz. wpół do 10. przed południem, 

Temperatura. Barometr idzie w górę. Srednia 
temperatura wezoraj była -} 2250., najwyższa 
+ 300'C., najniższa -|- 1590. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z zachodniej strony, średnia 
temperatura doby około -- 210°C., stan nieba 
zmienny, a powietrze miernie wilgotne i skłonne 
do burzy. 
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Z c. k. poczty. Posady pocztmistrzów otrzy- 


mali we Frysztaku Edward Paszkowski; w Buka- 
czowcach pocztmistrz ze Staregomiasta Edmund Got- ` 
kowski; w Staremmieścio ekspedjent pocztowy z Woli ` 


michowej Dyonizy Popp. 
Posady ekspedjentów pocztowych otrzymali: w 


Stanisławczyku skspedytorka Wanda Brozińska; w 


Podkamieniu koło Rohatyna ekspedytor Jan Solecki: 
w Słobudce Leśnej ekspedytorka Stefanja Ludwig ; 
w Maksymówce naczelnik stacji Kolei żelaznej Jan 
Bugno; w Korszowie ekspedytorka Wincentyna Eck- 
hardt; w Porąbes em. wachmistrz żand. Chrystjan 
Pontes; w Dzikowie Starym  ekspedjent Stanisław 
Werner ze Strychaniec; w Strychańcach ekspedjentka 
Aleksandra Grabowska; w Ropie ekgpedytorka Ana- 
stazja Wiszniowska; w Osieku ekspedytorka Ludwika 
Relikowska; w Uhersku obok Stryja ekspedytorka 
Emila Michniewicz; w Nawarji ekspedjent Józef Łu- 
Żnieki z Wolicy; w Miżyńcn ekspedjentka z Kranz- 
bergu Bolesława Lewicka; zaś w Kranzbergu oks- 
redjentka z Miżyńca Zofja Hełczyńska. Dalej nadała 
posadę ekspedjenta przy uowo utworzonym urzędzie 
pocztowym w Synowódzkt. Wyżnem, Neczelnikowi 
stacji kolei Sewerynowi Bohusowi de Beharfalva, a 
posady ekspedjentów przy nowo otworzyć się mają- 
cych urzędach poc towych: w Kobierzynie właścicie- 


lowi dóbr Ludwikowi Schwanitz-Szwantowskiemu, a 
w Skołyszynie naczelnikowi stacji kolei żelaznej An- 
toniemu Fleischmannowi. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się w 
środę, dnia 10. bm, o godzinie 6. wieczorem 
w sali ratuszowej. Na porządku dziennym jest 
między innemi: Wybór 4 delegatów do komisji in- 
stytutu ubogich chrześcjan; wniosek w sprawie najmu 
realności Ik. 954'/, na cele pomieszczenia jednej 
kompanji 55. pułku piech.; wniosek w sprawie za- 
bezpieczenia dostawy druków d!a magistratu na czas 
od 1. lipca 1889. 

Następnie odbędzie się tajne posiedzenie. 

Nadworny kwatermistrz M. Vukobrankorics de 
Vako i Branko zjechał do Pawłosiowa do hr. Sie- 
mieńskiego, celem przygotowania mieszkania dla ce- 
sarza, który ma tam zabawić na manewrach przez 
trzy dni. Cesarz po manewrach udać się ma do hr. 
Łubieńskiego w Krakuweu. 

Egzamina dojrzałości odbywały się w bieżącym 
roku szkolnym w żeńskiem seminarjam nanczyciel- 
skiem we Lwowie od 18. ezerwea do 5. lipca wła. 
cznie, pod przewednictwem radcy szkolnego p. Bole- 
sława Baranowskiego. Do egzaminu przystąpiło 52 
uczennic zakładn i 34 eksternistek, Z uczennic zakładu 
otrzymały 24 świadectwo dojrzałości z odznaczeniem, 
22 świadectwo dojrzałości, 5 pozwolono składać po- 
wtórny egzamin z jednego przedmiotu, jednę repro- 
bowano na rok. Swiadectwo dojrzałości z odznacze- 
niem otrzymały: Bieńkowska Michalina, Bokszówna 
Michalina, Dzinbińska Stanisława,  Hawryszówna 
Anna, Kerbesówna Karolina, Kerbesówna Laura, Khu- 
nówna Hermina, Lewicka Joanna, Linds Helena, 
Liszka Jó.efa, Maressanyi Marja, Miśniakiewiezówna 
Marja, Morgensternówna Fryderyka, Mrozowska Pau- 
lina, Neisteinówna Władysława, Nieprzecka Adolfina, 
Niekówna Laura, Raschek Marja, 
Tralka Marja, Tridondani Helena,  Unterrichtówna 
Julja, Zielińska Kazimiera. Swiadectwo dojrzałości 
otrzymały: Aignerówna Anna, Filipówna Józefa, Fe- 
lusiewiczówna Marja, Janicka Marcela, Kleinederówna 
Marja, Kułakowska Zofja, Kantze Emilja, Laskowska 

Mazurek Malwina, Mo- 
dlówna Helena, Pelezarska Marja, Popowiczówna 
Marja, Rogalska Franciszka, 
Sanocka Olga, Starowiacka Józefa, Tranda Olga, 
Zawieka Michalina, Zacharska Zofja, Ziemborowska 
Dyoniza, Żółkiewska Zofja. Z eksternistek otrzymały 
4 Świadectwo dojrsałości z odznaczeniem, a miahs- 
wicie; Fabiańska Zofja, Malinowska Anna, Topolnicka 
Stanisława i Waligórówna Aniela; świade:two doj- 
rzałości otrzymało 14, a mianowicie: Angerówna Jó- 
zela, Borysiewiczówna Celina, Filipowska Michalina, 
Kapaunówna Anna, Lang Karolina, Lewicka Olimpjn, 
Mys.ugowa Marja, Orzechowska Helena, Piechurówna 
Janina, Schätzlówna Marja, Schlosserowa Aniela, 
Wojciechowska Kunegunda i Zypowska Bronisława. 
Pięć eksternistek odstąpiło od egzaminu, 8 pozwo- 
lono zdawać po wakacjach powtórny egzamin z je- 
dnego przedmiotu, 3 reprobowano. Język wykładowy 
polski i ruski przyznano 34 uczenniecm zakładu, a 
jednej eksternistce. Język wykładowy tylko po'ski 
12 uczennicom zakładu, a 17 eksternistkom. Prócz 
tego przyznano 43 uczenicom zakładu uz olnienie dy 
kierownictwa ogródka freblowskiego, a wszystkim, 
które złożyły pomyślnie egzamina dojrzału ci, uzdol- 
nienie na manczycielki kobiecych robót ręcznych w 
szkołach ludowych pospolitych i wydziałowych. 

Krakowski król kurkowy. Onegdaj odbył się 
w krakowskim ogrodzie Strzeleckim tradywrjny po- 
chód nowego króla kurkowego. Królem tym był p. 
Jan wiazdomorski, marszałkami zaś pp. Józef Ru- 
dnieki i Michał Marfiewicz. Po obejściu ogrodn wśród 
dźwięków muzyki i salw moździerzowych, zasiedli 
bracia kurkowi w liczbie 50) do uezty, zakończonej 
szeregiem tonstów, 

Grono urzędników tutejszej administracji po- 
datków, z byłym naczelnikiem radcą skarbowym 
p. Łuczkiewiczem na czele, żegnało starszego inspek- 
tora p. Jana Bernera, przeniesionego do Mielca. 

Z naszych zdrojowisk. W kymanowie, we- 
aług ostatniej listy kąpielowej, do dnia 4. bm. ba- 

wiło ogółem 514 o.ób. Przebywa tu między inaymi 
dr. Piotr Chmielowski, redaktor Ateneum. 

W Krynicy do dnia 1. bm. bawiło ogółem 
1062 osób. Zjazd coraz liczniejszy ; szczególnie przy- 
bywają obeonie osoby z Królestwa Polskiego. 

W Żegiestowie do dnia 3 czerwca bawiło 
ogółem 224 osób. 

Pożar dnia 4. biu. zniszczył w gmine Zagwo- 
ździu, powiatu stanisławowskiego, 16 zagród wło- 
ściańskich, oraz młyn i dwa domy, będące własno- 
ścią gminy, Przyczyną nieszczęścia była wadliwa bu- 
dowa komina. Szkoda pogorzelców, których tylko pię- 
ciu, oraz gmina, miało ubezpieczone budynki, wynosi 
10.300 złr. 

Zakaz. Biskup marsylski Robert, w liście pa- 
sterskim zakazał wiernym zwidzania wystawy, po- 
nieważ podnieca ona tylko zmysły, a gubi duszę. 

Strój męski coraz bard iej przypada do gustu 
Paryżankom. Policja patrzy przez palee na to prze- 
bieranie się a i ogół uważa to za jedną rozrywkę 
więcej. | tak, przed kilku dniami przechadzała się 
w męskim stroju po bulwarąch, jedna ze znąnych 
literatek. Niejaka pani Libert, wezwana na świadka 
przez sąd, nawet przed kratkami stangła w spodniach 
i żużurku, 8 trybunał ani słówkiem nie zganił jej 
samowoli. Kierująca wykopaliskami w Suzie, pani 
Dieulafoy, przyjęła prezydenta Carnota i jego żonę 
w tużurku, gdy tenże przybył obejrzeć jej zbiory, 
przywiez one do Paryża. 

Honorarjum od szacha. Młody muzyk war- 
szawski p. O., podczas pobytu gzacha perskiego ofia- 
` rowa? królowi królów ad hoc napisanego „marsza.* 
! Władca Iranu łaskawie przyjął kompozycję i... wy- 
* jechał z Warszawy. Dopiero w tych dniach otrzymał 
t p. O. zawiadomienie o nadesłaniu do jednego s domów 

bankierskich przekazu na 800 franków, 


Szumska Anna, 


Kmilja, Liszka Helena, 


Russówna R berta, 


W kopalniach St. Etienne wydobyto dotych- 
ozas 37 trupów. 

„Tir aux pigeons“. Warszawskie Towarzysta o 
łowieckie urządziło onegdaj dla członków 1 amatorów 
sportowe strzelanie do gołębi (tir auz pigeons) na 
polu Mokotowskiem. Mota od startu strzelniczego wy- 
niosła od 26 do 30 metrów w kieranku pięciu roz- 
kładanych klatek, od których sznury prowadziły pro- 
mieniami koła do pawilonu. Za pociągnięsiem któ- 
regokolwiek sznura otwiera się dana klatka, a z niej 
wychodził gołąb i w miarę wzlotu myśliwy puszczał 
jeden lab dwa strzały. Według regulaminu myśliw- 
stwa, nie wolno mierzyć, dopiero gdy usłyszą wyraz 
„gotowe” i nastąpi sygnał pociągnięcia sznura. Strzał 
uważa się za trafny, gdy gołąb, czy to zabity, czy 
też raniony, spadnie przed linią półkoła ograniczo- 
nego czerwonemi chorągiewkami. Spadnięcie gołębia, 
chociaż zabitego, 74 linja uważane jest za strzał chy- 
biony. Wszelkie ostrożności z bronią palną skrupula- 
tnie były zachowane, a gołębie, które po opuszczeniu 
klatki nie chciały się wzbić w górę, płoszono pił- 
kami, Kilka gołębi, pomimo tych straszeń, ani my- 
ślało odlatywać pod strzał i te naturalnie ocalały. 
Po strzałach próbnych (pigeons dtssaye) utworzyła 
się pierwsza pula z wkładami po 2 i83 rae, oraz 
dwustroùnemi zakładami. W pierwszej puli zwycięzcą 
został kapitan Grekow. Dalsze pule wygrał pałko- 
wnik Małychin, jedem Z najwprawniejszych strzelców 
w (tir aux pigeons). W ostatnich dwóch, czyli 6. 
i 7., równą liczbę strzałów mieli: hr. Uwarow i 
znów pułkownik Małychin. Obaj zapaśnicy rozgrywali 
się między sobą na najdłuższej, 30-metrowej, REA 
dopóty, dopóki siarczyły gołębie, a gdy tych zabra- 
kło, podzielili się obu wygranemi pulami. Żabite go- 
łębie kupowano po 10 kop. na miejsca, ogółem zu- 
żyto wezoraj 200 sztuk, z których nieznaczny pro- 


cent ocalał. 

Kongres literacki. Z Paryża donożzą : Między- 
narodowy kongres literacki przeniósł się z Trooadero 
dv wspaniałego hotelu ministra oświecenia. Muniey- 
palność paryska przyjęła członków kongresu w vä 
załej sali ratuszowej Św. Jana. Ztamtąd członków 
kongresu wprowadzono. do sali obrad rady municy- 
palnej, gdzie ta ostatnia czekała Ba nich w komple- 
cie. Prezes przemówił krótko do gości, zaś Juljusz 
Simon odpowiedział mu w imieniu kongresu; mu- 
zyka gwardji republikańskiej zagıała, nastepnie prze- 
szli wszyscy do sali uczty. Cudzoziemcy przypatry- 
wali się cickawie p. Alphand, prezydu acemu od lat 
30 upiększeniom Paryża. Damy zdradzały wielką 
chęć porozmawiania Z członkami rady municypalnej, 
których nazwiska głośne są w polityce francuskiej. 
Wiceprezesem rady jest Jaques. nisszezęsliwy współ- 
zawodnik jenerała Boulangera w ostatnich wyborach 
paryskich. Dama, której rękę człowiek ten podał, 
przyznawała się, ża brzmiała ciągle jej w uszach 
zwrotka pieśni żartobliwej, śpiewanej wszędzie przez 
kilka tygodni w stolicy, a zaczynającej się od wier= 
Sta: „Pauvre Jacques !* Dziś zwyciężony na wybo- 
ko, mie ma nie do zazdroszczenia ówczesnemu <wy- 
cięscy. W niedzielę odbyła się uczia kongresistów 
w Saint Germain; następnie zwidzónc muzeum gallo- 

rzymskie w pałacu. Z Baint Germain widok cudny ! 
Ludwik XIV. chciał najpierw wybudować tam zamek 
dia siebie, ale z7 okien spostrzegłszy St. Danis, gdzie 
spoczywają królowie francuscy, postanowił rezydencję 
utworzyć za Wersalem. Dnia 26. zm. delegowani 
różnych krajów zdali raport 0 stanie piśmiennictwa 
i położeniu autorów w każdem państwie. Francuskie 
sprawozdanie p. Arnuld było silnie ubrane różowemi 
Niektórzy cendzoziemey nie są zbyt zado- 


barwami 
woleni M warunków miejscowych. Dr. Noerdau skarzy 
zię np, że w Austrji pewne narodowości są upo- 


ledzone. 
i * Kongresistów miasto zaprosiło na zabawę, ofia- 


wystawcom w Pare Mouceaux. Prześliczne 
HR ognie sztuczne, muzyka i budki, w któ- 
rych admirowano przedstawicieli i przedstawicielki 
46 prowinevj francuskich w strojach narodowych, 
przyjemne wrażenie pozostawiło w pamięci agroma; 
dzonych. Niektóre prowincje wielkie miały powodze- 
nie; ogromnie np. przypatrywano się Korsyce. 

Dnia 1. lipca odbyło sig ostatnie popdapina 
kongresu, a wieczorem wielka uczta w Hotel Counti- 
nental pod prezydencją ministra oświecenia, pana 
Foliieres.  Pocsem nastąpiły pożegnania... aż do na- 
stępnej wystawy powszechnej, kiedyś w przygałości... 

Kto ich będzie tracił? Kto już dziś nie staje 

sądem? Stają nawet kaci. Niedawno kat an- 
gielski odpowiadał przed kratkami, obecnie kat nie- 
miecki, niejaki Kranta, przeszedł przez proces w Ber- 
linie. Obwiniono go 0 zamordowanie swego pomo- 
onika, nazwiskiem Gummich. Jakkolwiek ożeniony i 
ojciec rodziny, Krants, nie czując w sobie powołania 
do familijnego życia, opuścił rodzinę dla jakiejś wy- 
branki serca. Ale i ta ostatnia porzucona została z 
kolei przez kata-Jowelasa Qpuszczona udała się o 
protekcję do Gummicha, prosząc 80, aby swojemi 
wpływami nawiązał rózerwane stosunki. o AA 
prośbę powyższą wziął do serca 1 ile razy spotykał 
się z Krantsem, nigdy nieomieszkał słówkiem bodaj 
wstawić się za najświeższą ofiarą kata nietylko głów 
ale i serc. W końcu przebrała się miara. Krants 
pewnego razu, zniecierpliwiony natrętnem narzuca- 
niem mu się Gammicha, kopnął go tak silnie, iż ten 
w miesiąc potem wyzionął ducha. Ponieważ zdania 
lekarzy rozdwojone były ze wzglęuu na przyczynę, 
która śmierć Gummicha spowodowała, tedy sąd 
Krantsa uniewinnił. Tak więc i angielski i niemiecki 
kat wyszli obronną ręką, gdyby ie M nę kiedy 
skazano, ciekawa rzecz, ktoby ich wy AREA 
Najwyższy order. Ze Sztokho si p: Ap: 4 
król Oskar szwedzki ukazał się w tych dnia m fi 
dworzanom z jednym tylko orderem na piersiach, p 
czas gdy zazwyczaj przy galowym mundurze e. A 
kilka odznak henorowych. Dworzanie, my: śląc, że kr 
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wydał na ten dzień jakieś rozporządzenia, które do 
nich nie doszły, byli w formalnem  zakłopotaniu, 
zwłaszcza, że żaden z nich nie umiał nazwać orderu, 
zdobiącego piersi króla. Monarcha, widząc pytający 
wzrok swego otoczenia i słysząc szepty zakłopota- 
nych, zwrócił cię do nich z uśmiechem: „Order ten, 
moi panowie — rzekł — to zwykły medal ratun- 
kowy; jestom jednak z niego dumniejszym, niź z ja- 
kiejbądź innej, choćby najwyższej odznaki honorowej. 
To zaś, żem ten jedeń tylko medal przywdział, ma 
swoje znaczenie. Oto dziś właśnie upływa 25 lat od 
chwili, gdym go otrzymał od Napoleona III." I na 
prośby obecnych opowiedział król następujące zdarze- 
nie: W czerwcu rokn 1874, jeszcze jako książę Grot- 
landji, znajdował się król w Pan, miejscu rodzinnem 
Bernadotti'ch. Przechadzając się samotnie po górskich 
drożynach, zobaczył pewnego dnia pędzący wprost na 
| niego powóz, którego konie spłoszyły się i poczęły 
unosić. W powozie siedziała młoda dama z dzieckiem, 
a woźnica napróżno starał się pohamować rozszalałe 
rumaki. Chwila jeszcze, a powóz mógł stoczyć się w 
przepaść, gdzie niewątpliwie troje ludzi byłoby śmierć 
straszną znalazło. Nie namyślając się ani chwili, król 
rzuca się naprzeciw koni, chwyta za uzdzienicę i po 
pawiym wysiłku osadza konie na miejscu, już tylko 
o kilka cali od brzegu przepaści. Sam jednak nie 
wyszedł z tego bez s.wanku, albowiem konie, wlokąc 
go przez chwilę przed sobą, pokaleczyły mu nogi 
| kopytami. Napoleon III., dowiedziawszy się o tem 
zdarzeniu, przysłał wybawcy właśnie ów medaille 
de sauvetage, z którego król Oskar jest tak dumnym. 


Ostrzeżenie. W Paryżu świeżo uorganizowało 
się przedsiębiorstwo, mające na celu pozbawianie nad- 
miaru kapitału cudzoziemców. Przedsiębiorstwo to — 
jak donoszą dzienniki warszawskie — mieści się przy 
Boulevard Poissonićre nr. 25, a operuje przy pomocy 
oyrkularzy następującej treści : „Jeneralna ajencja 
wystawy r. 1889 w Paryżu. — Otwartą jest, ażeby 
cudzoziemcom, odwidzającym wystawę, dostarczyć 
środki, konieczne do uniknięcia wyzysku w mieście 
stołecznem, którego oni nie znają. Za pośrednictwem 
ajencji zwidzający wystawę będą mieli dostarczona 
tanio a przyzwoicie wszystkie przedmioty codziennego 
życia. Wszyscy, pragnący korzystać z usług Ajencji 
jeneralnej, winui tylko na 15 dni przed przyjazdem 
do Paryża zawiadomić ją o tem listownie. Ajeneja 
jeneralna na żądanie zamawia pokoje, apartamenta i 
lokale familijne, ceny ustanawiają się z góry za po- 
średnictwem ajencji, która jednocześnie wskazuje re- 
stauracje na wszystkie ceny, dostarcza ekwipaży i 
fiakrów. * 

Pośrednictwo ajeneji daje wielki zysk na cenach, 
aby zaś to osiąguąć, dostateczne jest przysłać jej fo- 
tografję i cenę abonamentu na wystawę, wynoszącą 
110 franków. Resztę cyrkularzy ajencji, oświadczają- 
cej wreszcie z wielką pompa, iż posiada około 100 
tysięcy korespondentów, opuszczamy. Albowiem — jak 
to już łatwo z ostatnich wieiszy się domyśleć, iż 
idzie tu głównie o 110 franków i fotografję... Pier- 
wsze pójdą do kieszeni inicjatorów ajencji, fotografje 
zaś do albumu... łatwowiernych ! 


Usiłowane samobójstwo, Piotr Olejczyk, maj- 
ster krawiecki, mieszkający przy ulicy Kleparowskiej 
L. 9, skoczył wezoraj o godzinie 12. w południe w 
zamiarze samobójczym do stawu Pełczyńskich. Na- 
tychmiastowa pomoc żołnierzy, uczących pływać, od- 
niosła skutek i Olejezyk jeszcze w czas wyciągnięty 
został z wody. Odstawiono go do szpitalu głównego” 
Powodem rozpaczliwego czynu ma być złe pożycie 
w małżeństwie. 

Zbytek w Stanach Zjednoczonych przybiera 
olbrzymie rozmiary. Czasopisma pedagogiczne 
skarżą się, że opanował on nawet dzieci, które 
zamiast uczyć się, trawią czas na obmyśłaniu 
strojów, zabaw i przyjęć dla towarzyszów szkol- 
nych. Złemu są winni rodzice, dostarczający 
trzynastoletnim eóreczkom osobnych apartamentów, 
powozu, lokaja i spełuiający wszystkie ich zachce- 
nia. Niejedua z tych panienek posiadą kosztowności 
za 10,000 dolarów i więcej.. Jeżdżą one same do 
teatro i na koncerta, urządzają podwieczorki, 
fotografują się przynajmniej co drugi dzień! .. 
A nauka? Otóż jeden z nanczycieli pisze, ża pew- 
nego razu udzieliwszy swej uczennicy naganę za 
błędną ortografię, otrzymał od niej odpowiedź, że 
właścicieika takich Eh gd AJ jak je ma ona, 
znajdzie i bez ortografji męża.. 

a ni CYNY ZO 


Kolej państwowa wprowadziła w ruch z dniem 
1. czerwca pociągi kąpielowe, ułatwiające podróż ze 
Lwowa do krajowych zdrojowisk na zachód vd Lwowa 
położonych. 

Pociąg wyjeżdżający ze Lwowa o godzinie 5 i 
minut 50 rano (zegar lwowski) dotyka w swym biegu 
obu zdrojowisk podkarpackich tj. Rymanowa i Iwo- 
nieza, dalej starego Sącza (Szczawnica) i Zegiestowa 
i staje w Mauszynie-Krynicy o godzinie 7 i minut 12 
tego samego dnia wieczorem, bez zmiany wa: 
gonów. 

Do Chabówki (Zakopane) i Rabki wyjeżdża się 
ze Lwowa o godz. 8 i minut 55 wieczorem (zegar 
lwowski) a staja bez zmiany wozów w Chabówce 
nazajatre o godzinie 11 i minot l  przedpoła- 
dniem. 

Wycieczka do Brzuchowic zapowiedziana przez 
Resursę na 7. bm. odbędzie się d. 14. bm., tj. w 
przyszłą niedzielę. Bilety nabyte są ważne. Bilety 
wydawane będą codzień w lokalu Resursy. 

Panna Hermina Patkiewicz, śpiewaczka epero 
wa, uczennica szkoły śpiewu p. Marka, zaangażowaną 
została na sezon letni do opsry w Odesie pod bardzo 
korzystnemi warunkami. 

Biuro umieszczeń. W tych dniach otwartem 
zustało w Krakowie „międzynarodowe biuro umiesz- 

Í czeń“ pod kierunkiem p. Stanisławy z Derasów Si- 
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korskiej. Jest to pierwsza ajencja w naszym kraju, 
która mając wyrobione rozległe stosunki zagranicą, 
wzięła sobie za zadanie dostarczania redzicom nau- 
czycielek, których sprowadzanie przedstawia zwykle 
wiele trudności, a często i zawodu. 

Wyjątkowa taryfa zaprowadzoną zostanie z d. 
15. bm. dla racha osobowego, między stacjami Lwów- 
Mikołajów, następnie Stryjem i stacjami  położonemi 
na wschód od Stryja z jednej strony, a stacjami po- 
łożonemi na zachód od stacji Dublany-Kranzberg 
z drogiej strony. Na mocy tej taryfy wydawane będą 
także na czas letniego rozkładu jazdy bilety powrotne 
ważne na 50 dni, ze Lwowa, Stryje, Baczacza i 
Stanisławowa do miejsc kąpielowych: Rymanowa, 
Iwonicza, Starego Sącza, Nowego Sącza, Zegiestowa- 
Zdrój, Muszyny, Kryniey, Rabki i Chabówki. 

Panna Wanda Podgórska, niezwykle utaleuto- 
wana uczennica p. Wolfsthala w tutejszem k:nserwa- 
torjum, znana z licznych występów na estradzie kon- 
certowej, postanowiła -- jak się dowiadujemy — 
wystąpić na kilku koncertach w miastach wschodniej 
części naszego kraju. Panna Podgórska zaprezentuje 
swoją wyborną grę na skrzypcach najpierw w Żół- 
kwi, a następnie w Sokalu. 


Wiadmości I te ack e i artystyczne. 

P. Władysław Florjański, były tenor opery 
lwowskiej, a obecnie czeskiej w Pradze, wystąpił go- 
ścinnie w Krakowie w op:rze Moniuszki „Halka.“ 
Dzienniki krakowskie chwaląc śpiew jego, z uzna- 
niem podnoszą p. Łomińskiego. 


Gospoda stwo, przemysł i "i haadel. 


Wiedeń 9. lipca. Na targ przypędzono bydła 
rzeźnego 3391 sztuk opasowego i 943 sztuk chudego, 
razem 4334 sztuk, Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 
1233 sztuk opasowych i 164 sztuk chudych z Bukowiny 
253 sztuk opasowych. Ogółem przypędzon> o 794 sztuk 
mniej niż zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś 719 
sztuk mniej niż zeszłego tygodnia. 

Ceny w porównaniu z zeszłym tygodniem podniosły 
się przecieciowo o 2 złr. Nie sprzedano 12 sztuk. Pła- 
cono: galicyjsko-bukowińs:ic woły opasowa po 45 do 
58 złr. 50 cnt., za towar przedni po 50 do 54 złr. 


Przegląd Suityczny: 


* Wybór uzupełniający dwóch  ezłonków 
Rady powiatowej w Horodence, z grupy większych 
posladłości , rozpisany został na dzień 20. 
sierpnia b. r. 


* Swietny sukces odniesi*ny przy wyborach 
przez Młodoczechów uważają w Węgrzech jako 
niezawodny objaw upadku systemu Taaffego pod- 
czas najbliższej kadencji do rady państwa. Dziś | 
nie ma już mowy o pogodzeniu Czechów z Niem- 
cami i coraz prawdopodobuiejszem staja się przy- 
puszczenie, że Tisza wraz z Węgrami dążyć bę- 
dzie do tego, by Niemey liberały dostali się do 
steru. Jak długo istniała nadzieja pojednania, tak 
długo Tisza nie opuszczał swej biernej pozycji. 
Zwycięstwo Mlodoczechów uważają Węgrzy jako 
koniec rządów większości pojedrawczej. 


Z ah 


Wybory z większych posi.dłości. 
(Kelegramy „„Dziennika Polskiego.**) 


O wyniku wyborów z kurji większych posia- 
dłości, która jak wiadomo wybiera 44 posłów, o 
trzymsaliśmy w ciągu dnia dzisiejszego następujące 
depesze: 

Qzortków 9. lipca. Dziś wybrani zostali : 
Włodzimierz Siem'ginowsk i Bronisław Horodyski 
i Jan Gnoiński. 

Brzeżany 9. lipca. Wybrano nonownie do- 
tychezasowych mostów ti. pp. Czajkowskiego Al- 
fonsa, Torosiewicza Emila, dr. Wereszczyńskiego 
Józefa. 

Kraków 9. lipca. Głosniących 135. Wybraci | 
zostali pp.: Kazimierz B.deni jeduovł śnie, Sta- 
nisław Tarnowski (130), Stanisław Madejski 
S Władysław Struszkiew cz (125), Muichał 

Bobrzyński (123), Marjan Dydyński (102). 

Kołomyja 9 lipca. Głosujących 90. Goleje- 
wski 69, Kapri 62, Dzieduszycki 48, Dwaj pier- 
wsi dotychczasowi 'posłowie wybram!. 

Lwów 9. lipca. Przy wyborach z większych 
posiadłości jednogłośnie wybrany został p. Dawid 
Abrahamowicz, były poseł z więtszych  posiadło- 
ści okręgn stryjskiem. 

Przemyśl 9 lipe». Z kurii większych posia- 
dłości wybrani książ» Jerzy Czar orysk', Żygmunt 
Dębowski, dr. Włodzimierz Kozłowski 

Rzeszów 9. lipca | Wybrani zostali Edward 
jędrzejowicz 62 gł. i Karol br. Scipio 61 głosa- 
mi na 63 głosujących. 

Sambor ù. lipca. Na 6% głosujących wybrani 
zostali: dr. Piotr Gross, dr. Tadeusz Skałkowski ! 
jednogłośnie, a Stan'sław hr. Tarnowski za Snia- 
tynki 66 głosami. 

Sanok 9. lipca. Glozowało 40. Wybrano 
jednogłośnie dotychczasowych posłów: Augusta 
Gorayskiego , Stanisława Gniewosza i Zygmunta 
Kozłowskiego. 

Nowy Sącz 9. lipca. Głosuiących 54. Jedno- 
głośnie wyarano dotychczasowych posłow: Gusta- 
wa Romera i dr. Tadeusza Pilata. 

Stanisławów 9. lipra. Wybrano d: tychczaso- 
wych posłów : Wojciecha hr. Dzieduszyckiego 
i Stanisława Brykczyńskiego. 

Stryj 9 Jipea. Wybór Oktawa Pietru- 
ski ego zapewniony. o drugie krzesło poselskie 


Pociągi kolejowe 
ze Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego. 
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Tarnopol 9. lipca. Jednogłośnie wybrano z 
kurji większych posiadłości pp. Jana Vi vi ena, 
Eustachego Zagórskiego i dr. Klemensa Ży- 
wiekiego. 

Tarnów 9. lipca. Na 96 głosujących otrzy- 
mali: Tadeusz Langie 89 ułosów, Władysław 
hr. Koziebrodzki 86 ı dr. Tedeusz Rutowski 85. 
Franciszek hr. Mycielski otrzymał 28 głosów. 

Żółkiew 9. lipca. Głosujących 41. Wybrani : 
Tomisław Rozwadowski i ks. Tytus Kowalski je- 
dnogłośnie, a Stanisław Łączyński 39 głosami 

Żłoczów 9. lipca. Głosujących 103. Wybrani 
zostali pp.: Gnoiński Wincenty (103), Apolinary 
Jiworski (96), a w miejsce Tadeusza Wasile- 
wskiego Oskar Schnell (60). 

Z rezultatu powyższego wynika, że w lwowskim 
okręgu w miejsce hr. Włodz. Russoekiego wybra- 
no p. Dawida Abraha mowiceza;—w tarnopol- 
skim w miejsce hr. Szczęsnego Kcziebrodzkiego, 
(wybranego z mniejszych posiadł.) i Ignacego Mo- 
chnackiego, wybrano pp. Jana Viviena i Kle- 
men;a Żywiekiego;-- w przemyskim w miej- 
sce ks Adama Lubomirskiego wybrano dra Wło- 
dzimierza Kozłowskiego; w zioczowskim 
zamiast p. Wasilewskiego Tadeusza wybrano Oska- 
ra Schnella; — w krakowskim w miejsce Ja- 
na Popiela i Ant. Wrotnowskiego wybrano Wład. 
Struszkiewieza i Marjana Dydyńskiego; 
w czortkowskim w miejsca ks. Leona Sapiehy 
wyszedł z urny wyborczej p. Bronisław Horo- 
dyski: w tarnowskim zamiast ks. Eustachego 
Sangaszki wybrano dr. Tad. Rutowskiego; 
w samborskim w miejsce dr. Antoniego , Malec- 
kiego wybrano hr. Tarnowskiego ze Soiatyn 
ki; w żółkiewskim Stanisław łączyński zastą- 
pił Bajomira Żarskiego; w rzeszowskim zamiast 
hr. R. Łubieńskieg» wybrano Karola Scipio. 


Telegramy „,Dziennika Polskiego”. 


Wiedeń 9. lipca. Austrjacka delegacja uchwa- 
lita wezoraj rezolucję wzywającą zarząd wojskowy, 
ażeby rozpisanie ofert z dniem 1. stycznia 1591 
na destawę przedmiotów skórnych tak było urzą- 
dzone, iżby umcżliwiono udział w dostawie i mniej- 
szym przemysłoweom. 

Wiedeń 9. lipca. Niezwykłe wrażenie wy- 
warła tu wiadomość podana przez Eztrall. jakoby 
znakomity psychiatra Leidesdorf udał się do 
Petersburga celem konsultowania pewnej wysoko 
stojącej damy. 

Wiedeń 9. lipca. Na wczorajszem posiedze- 
niu del+gicji austr. załatwiono przedłożenia budże- 
towe marynarki i min. finansów. 

Wiedeń 9. lipca. Wiener Allg. donosi z za- 
strzeżeniem, że dwie rosyjskie dywizje kawale- 
rzyckie o 8 pułkach zajmą linję graniczną Nowo- 
szelica Chocim. 

Wiedeń 9. lipca. Z Gracu donoszą, iż 
urzędnicy t. z. Alpinen-Montangeselschaft zażą- 
dali ww płacy, a zniżenia ilości godzia 
ioboczych do 8 

Z Berna telegrafują, iż tkacze zastanowili 
pawlak z powodu groźb innych  strejku- 
jącyc 

Warszawa 9. lipca. Twierdza lwangorodzka 
zostanie wzmocniona nowym fortem. 

Berno (szwajcarskie). Rząd rosyjski odmówił 
obesłania między narodowej kouferencji mającej 
obradować nad cchronnemi ustawami dla robo- 
tników. 

Belgrad 9. lipca. Hengelmitiler wyjechał na 
kurację do kąpieli Herkulesa. Wszyscy posłowie 
otrzymali polecenie złożen ia rządom, przy których 
są akredytowani podziękowni egza złożone z okazji 
koronacji Aleksandra życzen a. 

R jent Belunarkowie uprosił metropolitę Mu- 
chała, aby tenże udzielił ehiztu jego dzieciom. 
| Belinarkowie dotychczas nie kazał chrzeić swych 
dzieci, gdyż poprzedn: ego metropolitę uważał za 
urzędu ącego nielegalnie. 

Paryż 9. lipca. Sąd przysięgłych skazał wy- | 
dawcę In:rastqecanta za obrazę czci jeneralnego 
prokuratora Beaurepaire na miesiąc więziecia, 
10.000 fr. kary i 2000 odszkodowania. 

Berlin 9. kod Bismark udaje się z począt- 
kiem sierpnia do Kissingen. 

Rzym 9. lipea. Na posiedzeniu izby Orispi ; 
odpowiadając na interpelację Cavallotiego w spra- 
wie aresztowań w Tryeście oświadczył, że rząd au- 
stro-węgierski zsrządzając te aresztowania, postą- 
pił zupełnie legalnie. Zaznaczył dalej, iż oświad- 
czenia Kalnokyego w delegacjach były roztropne 
i mądre. Oavalotti odparł, iż z odpowiedzi tej nie 
fest zadowolony, poczem izba odroesyła swe po- | 
siędzenia do jesieni. | 

Wiedeń 9. lipca. Kredyty w ruchu prywatnym 
32150, wieczorem zamknięto je kursem 30125, 

Wiedeń 9. lipca. Giełda zapatruje 'się po- 
dejrzliwie na piai z koleją Karola Ludwika. | 

Wiedeń 9. lipca. Granica jaegerndorfska ob- 
sadzona została i s niemiec kiej stromy siłą zbroj- 
ną. W Zwetlau 500 tkaczy zawiesiło roboty. 
W Bernie morawskiem 3000 robotników podjęło 
robotę. 

Be n 9. lipca. Rosja zawiadomiła rząd szwaj- 
carski, Że nie przyjmuje udziału w konferencji 
dla międzynarodowego ustawodawstwa dla rebo- 
tników, a to ze względów oportunistycznych. 

Londyn 9. lipca. Urzęće re doniesienia z Kai- 
ru oceniają sły nieprzyjacielskie na 5.000 ludzi 
i 500 wielbłądów. Wojsva egipskie nie są dość 
silne, aby mogły uderzyć na derwiszów. 


EO A 


Ceny zboża 


z dnia 9. lipca 1889 r. 


odwo- | Jaro- 
" Lwów | Tarnopol | oełytk he 
"Pszenica | BU—1 35 65 1--7— s5 -TIU 08—33) 
yto 590 -615550 595560 6—5'80—622 
Jęczmień 6 40 -6%0,5:60 675 5:——650 575—7 
Owies 6——6506— —— 550—580 6-——6 40 
Groch ——6— 10— 6— 10— 650 11: 
Wyka ——6 50—7 25 6* 1.20 6 75-75! 
Rzepak 11 7512-25 fi: 3012 35 11 3012 35 11: 5013 g 
Luianka = m mm mm | | 0 aMi 
Konicz czer.| - —* J43—4—|—' -—'— 48 — 74 
Konicz białał=' ——* - |50---60* 48 -59 31 -—55 
Konicz. szw. | — |—— -~L 


Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 

Chmiel za 56 kilo loco Lwów sèr. —'— do ——. 

Okowita za 10.00v litrów pro loco Lwów złr. 13— do 
12 50. 

Chwiejne usposobienia na giełdach Ronicznyćć | 
nie zdołało się dotąd ust.lić. Na rynkach naszyca ten- 
dencja znacznie przychylniejsza, popyt na potrzeby lo- 
kalne poczyna się oływiać, mianowicie rzepak, Żyto, 
owies poszukiwany i więcej płacony w skutek jednak 
niezwykle małej podaży, transakcje bardzo nieliczne. 


3 


Stambuł 9. lipca Biuro Reutera donosi: 
Ponieważ pełnomocnik turecki Mahmud pasza, 
wysłany w nadzwyc”ajnej misji do Krety, dał od- 
mowną odpowiedź na żądania S'rounictwa nieza- 
dowolonege, oświadczyli włościanie zachodnich 
okręgów, iż nie będą płacić dzie: sięciny. Wojsko i 
żaudarmerja wysłaue dla interweniowania przy 
ściąganiu dziesię: inuy, pragnąc unikuąć rozlewu 
krwi, cofnęły się przed rozsrożoną ludnością. 

Wiedeń 9. lipca. Giełda zbożowa, 
jesieú 843, żyto na jesień 656, 
kukurudza na lipiec 5:61 


Pszenica Da 
owies na jesień 6'18, 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 0 lipea 1839 r. 

HOTEL ŻORZA. M. Rulikowska, z Polski. E Li- 
genza-Niewiarowski, z Kijowa. Ks M. Gułła, z Borszczo- 
wa. Hr. Castell, z Pilzna. 

HOTEL LANGA. II. Friedlaender, z Wiednia. E. 
Metzner, z Neustadt. E. An'erseu, z Bukaresztu. C Że- 
browska, z Rosji. P. Buikbard, z Wiednia, C. Wigidak, 
z Wiednia. 

HOTEL KOINA Ks. W. H lin ty, z Rolechowa, S. 
Teodorowicz, « Synowódzka, A Starakowa, ze Stryj». A. 
Schnajder, z Lelichóki, 


Wyciąg 
z rozkładu jazdy ważny od I. ilipca 1889 roku. 
Odjazå ze Lwowa 


ku Strgjowi: 


a Z Tana, pociag osobowy do Stryja. Chyrowa. Stróże 
Urlo Eawoczuego, Munkacza, Buda-Pesetu, Sianista- 
wowa i Ilusiatyna, 

przed południem, pociąg osobowy do Stryja, Chy- 
rowa, Suchy, Stanisławowa i Ilusiatyna. 


85 wieczór, pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Su 
chy, Ławocznego, Munkacza, Iiuda- Pesztu. 
ku SKnistódowi: 
980 z rana, pociąg pospieszny do Stanisławowa, Czer- 
niowieć, Jas, Bukaresztu i Ilusiatyna. 
90 z rana, pociąg mięszany do Stauisławowa, Czernio- 
„wiec, Jas, Bukaresztu i Ilusiatyna, 
10 wiaczór, pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernio- 
wiec, Suczawy i Czortkowa. 
ku Bełzeu: 
39 z rana, pociąg mieszany do Bełzca i Sokala. 
24 po południu tylko co scbolę pociąg mięszany do 
Bułzca. 
501 po południu tylko we wtorek, pocięg mieszany do 
Bełzca. 
Przyjazd do Lwowa 
w kierunku ze Stryja: 
8%6 z rama, pociąg osobowy z Buda- Pesztu, Munkacza, 


Suchy, Chyrowa i Stryja, 


po południu, pociąg osobowy 7» Suchy, Chyrowa, 
lusiatyna, Stanisławowa i Stryja. 


w no'y, pociąg osobowy z Ruda-Pesztu, Munkacza, 
Fawosznego, Oilo, „tróże, Chyrowa, Tłusiatyna i 
Stanisławowa, 

w kierunku ze Stanisławowa: 


z rana, pociąg mięszany z Suczawy, Czerniowiec i 
Stanisławowa. 


A Wieczór, pociąg pospieszny z Bukaresztu, Jas, 
Czerniowiec, Husiatyna i Stanisławowa. 

= w Nocj, pociąg mięszany z Bukaresztu, Jas, Czer- 

niowiec, Hosiatyna i Sfanisła wo wa. 


w kierunku s Bełzca : 


2 rana tylko we wtorek i piątek, 
z Belica, Pią pociąg mięszany 


po południw, pociąg mięszany z Bełzca i Sokala. 

Godziny podane s} według zegara lwowskiego. 

Pojedyńczy rozkład jezdy na szlakach e.gk. kolei 

Woch nabyć można w każdej stacji za opłatą 
centów 


NADESŁANE. 
Podziękowanie i polecenie. 


Nasi synowie, gimnazjaliści, umieszczeni byli 
przez ostatnie dwa lata szkolne we Lwowie u Wielm 
Klem. Stsrzewskiej, wdowy po c. k. notarjuszu, zna- 
leźli tam prawdziwie rodzicielską opiekę pod każdym 
względem. i tego roku zdali obydwaj egzamin doj- 
rzałości. Składając niniejszem tej zacnej Pani nasze 
gorące podziękowanie za jej macierzyńską troskliwość 
nad naszymi synami, mamy sobie za miły cbowiązek 
podzć do publicznej wiadomości, że ktoby pragnął 
znaleźć dobre umieszczenie dla uczących się sy- 
nów i pupilów. temu sumiennie polecamy opiekę 
Wielm. Pani Klementyny Starzewskiej, mieszkają- 
cej obecnie we Lwowie ulica Staszvea 8. 

1616 Kornelowie Horodyscy. 


I!Do po. kapców i przemysłowców 


Zwracamy uwage pp. kupców I przemysłowców, 
iż redakcja pisma humorystycznego ( migus nie 
wydaje kalendarza ua rok 1540, «atomiast 
praygotownje do druku „Noworocznik* Śmigusa, 
który wyjdzie w kilkunastu tysięcach egeemplarzy! 

„Noworocznik* ten zawierać będzie calenda- 
rium i wyczerpującą część informacyjną. 

Współpracowuictwo w części lieracktej 
przyrzekli najznakomitsi humoryści, A rysunki 
wykonane zostaną przez znanych zaszczytnie ilu- 
stratorów Śmigusa. 

Inseraty przyjmuje Administracja Śmiguca 
ulica Kopernika liczba 22, 


Redakcja Śmigusa, 


Dr. <A. G-ox iza, 


po odbycia specjalnych studjów dentystycznych - 
dach uniwersyteckich dentystycznych w B ER LI NIE, 
przyjmuje w swejent 


atelier 


przy uliey Kop rnika, liczba 5, II. t 
od godziny 9. do 1. i od 3. do 5 m c 


Wszystkie operacje deutystyczne na Żądanie prz 

1 e 

ściowem lub całkowitem zuieczuleniu kokainą luk sz 
rozweselającym. 


| 
NADESŁANE. 


Powiększenia fotograficzne 


z jakiejkolwiek futografji aż do naiarainej wiel. 
kości, wykonuja beż zatraty podo edi 


Zakład 
fotograficzny J. Hen nera, A a 18, 
ZATO 
Czasopisma humorystycznego 


„ŚMIGUS* Nr. 13 


wyszedł już z pod prasy i jest do nabycia w Adminis 
stracji „Dziennika Polskiego (plae Marjacki 
1.6), w „Biurze dzienników*, w trafikach 
i księgarniach. 
NEW Prenumerata kwartalna we Twowie, 
wynosi A złr., na prowincji 1 złr. 20 et. Cena 
egzemplarza 20 ct. ŒB 


Wszech nauk lekarskich 
Dr. Juljan Czyrniański 


po odbyciu kilkuletnich stadjów w ehoroha:h wewnẹti a- 

nych jako elew asystent kliniki pror. kofr. Bamberzera 

i sekundarjusz szpitala we Wiedniu (allgemeines Kram- 

henhaus), (osiadł we Lwowie i ardynuje specjalnie w cho- 
robacu organu truwiunt (żołądkowych), 


od godziny 9 10 i 3—5. 
Ulica Jagiellońska, liczba 7, I. piętro (na prawok 


ś a op usśzslolmmoJIwe 


foruen 


f 4 Fi R ErEL AAPAN 
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JIMOM T AAA 


DZIENNIK POLSKI z dnia 10. Lipca 1889. 


Drobne ogłoszenia. 


Zwracamy uwagą naszycn inserentów, iż chwilą otwarcia 


nowego lokalu naszej Administracji 


(plac Marjacki I. 7. od frontu) drobne ogłoszenia są codziennie wykładane w oknie wystawy. Nadto 


zawiadamiamy interesowanych, że wraz z ogłoszeniami 
bezpłatnie plany lokalów oraz bliższe szezegóły, a tak jeden jak drugie 
tak, że jak najszersze koła publiczności będą je mogły przeglądać. 


najmu lokalności, Administracja przyjmować będzie 


przybijane będą na odrębnej tablicy, 


Zwykłe ogłoszenia będą również przybijane na tablicy i w ten sposób wszystkim do przeczytania 


dostępne. 


Administracja „Dsiennika Polskiego.“ 


Doniesienia rozmalte. 
po 1*/, centa od wyrazu. 


CYRK 
ALB. SCHUMANNA 


na placu Castrum 


amienica piątrowa nowa we Lwe- 

wie jest do sprzedania, Bliższa wia- 
domość Rynek |. 45 w sklepie jubilerskim 
Juliana Strzeleckiego, we Lwowie. 


O ŻE LN A w 
Boba pełnoletnia Bznka miejsca za 


Dzi: we Środę 10. Lipca 1889. W gospodynię lub do MED sj» a 
wowa daleko nie wyjeżdża. Adres 
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE. | Lwów, Zamarstynów 1. 229. 458 


| RÓ 

uchhalter -korespomdent po- 
szukuje zajęcia ewentualnie na godziny. 
„Adam“ restante Lwów. 458 


F 


CENY MIEJSC: Loże dla 4 osób 
6 złr. — Fotel p erwszorzędny £ złr. 
Drugorzęiny 1 złr. 80 et. — Trze- 
ciorzędny 1 złr. 50 ct. — I. Miej- 


kspedytor pecztowy z kilkn- 
letnią praktyką, poszukuje umieszcze- 


A i ER * |nia przy urzędach pocztowych. Zgłosze- 
sce 1 złr. II. Miejsce 60 ct. | pia pad adresem: J. M. Jazłowiec poste 
Galerja 30 ct. restante, 456 


("ba wyksz wykształcona z kilkoletnią pra- 
ktyką, poszukuje miejsca, poå przy- 
stępnemi warunkami jako nauczycielka 
lub towarzyszka. Zgłoszenia przyjmuje 
M, M. poczta Płuchów. 454 


Orkiestra pod kierownictwem pana 
BARANKA. 


Początek koncertu © godzinie 7'/, 


Początek przedstawienia z uderze- 
niem godziny 8. wieczorem. 


tudenci znaj łą wygodne pomieszcze- 
nie, troskliwy dozór i opiekę męzką 


Kasa dzienna otwarta od godziny PodeprzysePuy mi gangi kama aj, żąda; 


nie korepetycje, nauka fortepianu i języka 
11.—2. w południe a po południu | francuskiego w domu. KŻ: Żulińskiego 
od godz. 5 do końca przedstawienia. |(przedtem Głliniańska) 1. 3, II. piętro. 


Podczas przerwy wolno P. T. Publi- 
czności z lóż i foteli oglądać stajnie 
cyrkowe. 


utynowany i kaucjonowany ekspe- 
dytor pocztowy i telegra- 
fiwta poszukuje administracji urzędu. 
łaskawe zgłoszenia: J. H. rest. Lwów. 


Psów nie wolno ze sobą wprowadzać. 


Szczegółowe programy dostać można 
w cyrku po 10 et. 


ersonalceredit zu 6 Percent erhal- 
ten prompt und diseret Beamte, Offi- 
ciere, Gewerbetreibende und alle Die- 
jenigen, watie Bor zh jährl. Wohnung 
P T esitzen, au jährige oder 25 monatl. 

Jutro w elki: przedstawienie 1E r A ENS Adeno J. Gelb, Bu- 
zmienionym programem i występ dapest, Seminärgasse 19. Behufs Antwort 
pogromcy zwierzat p. J. SEETHA. |ist 15 kr.-Briefmarko boizulegen. 451 


[m eazcsente. panienek, przygoto- 
wanie do egzaminów, kursa języków 
obcych w Zakładzie pani Bielskiej, 


uliea Dominikańska 5. 452 
Nei ceny! Garnitury sezonowe i 

wszelką garderobę sprzedaje Zakład 
Jaszczyszyna, Gmach Teatralny. 448 


Hr. Z. S. na ulicy Czarnieckiego l. 4, 
zginęła w domu bransoletka we formie 
łańeuszka złotego z dwoma turkusami 
otoczone brylancikami, Uczciwy znalazca 


otrzyma 10 złr. 454 
zz VII. kl. gimnaz, poszukuje miej- 

RCA przygotowującego do wstępnego 
lub poprawezego egzaminu na prowineję, 
ręcząc za taktowne postępowanie i pewny 
wynik. Adres i warunki prosi podać do 
Administracji „Dziennika.* 


ajątek na Podolu galicyjskiem tuż 

nad granicą o milę od stacyj kole- 
jowej położony, złożony z dwóch folwar- 
ków w dącznej ilości 800 morgów ornej 
ziemi i 580 morgów lasu 32-letniego, 
z drzewostanem dębowym przeszło 1000 
sztuk, z dwoma dworami i budynkami 
gospodarskiami murowanemi, młynem, 
z zwsiewami i t. d. jest natychmiast pod 
bardzo korzystnemi warnnkami do sprzeda- 
nia. Bliższej wiadomości udzieli dr, Alfred 
Kwiatkowski, adwokat w Tarnopolu. | 


Mieszkania I sklepy. 


po 1 cencie od wyrazu. 


5 pokoł, kuchnia IH. piętro; 2 po- 
koje kawalerskie II. piętro. Grodziekich 
3 (róg Dominikańskiej i Rynku. 457 


5 pokoi (3 frontowe), kuchnia z przy- 
należytościami, parter. Ul. Kopernika 
20. Bliższa wiadomość w handlu Edw. 
Gebhardta, plac Marjacki 7. 


E E | Urocza miejscowość kliniatyczaa w Tatrach 
Farby olejne do malowania okien, 
drzwi, podłóg, sztachet i t. p. 
Farby olejne do dachów i fasad. ZAKOPANE 
Farby do fasad w wapnie roz- 


E a ani ad P ie e Y Zakład wodoleczniczy dr. Chramca. 
arby do fasa 

„Lapipdenfarbe* Csłodzienne utrzymazie w aj 

wraz z kuracją od złr. 3:50. owi tele- 

Podał * „2,2 u dy graf, apteka na miejscu. W zakładzie 


Józef Hanke 


we Lwowie, Rynek l. 38. 


bydropaija, kąpiele berowinowe, mięsie- 
nie, elekiryzacja. Pokoje eleganeko ume- 
blowane i w najlepszym stanie, Kuchnia 


wyborna. Kręgielnia, bilard, gimnastyka, 
biblioteka, czytelnia. Na żądanie prospe- 
kta wysłane zostaną. Powozy do stacji 
kolejowej w Chabówce. 


Podziękowanie. 


Wyjełdźając z Zakładu leczni- 
czego p. dra Wen. Piaseckiege 
na Klemensówce w Zakopa- 
nem, gdzie z bardzo pomyślnym saku- 
tkiem odbyłem wodoleczenie skombino- 
wane z kuracją słoneczną naprzemian 
z kąpielami parowemi w łóżkach na spo- 
sób luiklego, nie mogę pominąć tej spo- 
sobnosti, ażeby publicznie nie wyrazić 
mego uznania i szczerej podzięki wyż 
wspomianemu kierownikowi zakładu, który 
z najlepszem sumieniem mogę polecić 
wszystkim cierpiącym nawet w chorobach, 
która częstokroć bywają poczytywane za 
nieuleczalne. 


Salamon Baron Friedberg, 


. k. marszałek poln. zast. (Feldmarachal- 
leutnant). 1608 


lie mi SmE 
MAGAZYN 55 


A LA VILLE DE PARIS 
Lwów. Plac Halicki 2. 


Utrzymuje na składzie wszelkie nowo- 
ści sezonowe, szczególnie: kapelusze 
twarde i miękkie, krawaiki, rękawiezki 
i koszule, skarpetki prawdziwe anglelskie. 
Wszelkie przybory podróżne. 

W szystko w najlepszej jakości. 
ceny i wielki wybór. 


Gabryel Stark. 
Dno NEO 


1480 


(odtłuszczone proszkowane), 
które na podstawie rozbioru chemi- 
cznego, dokonanego przez Wgo prof. 
Dra Olszewskiego w Krakowie, Swie- 
tne Towarzystwo lekarskie krakowskie 
oceniło i poleciło jako przetwór dje- 

tetyczny — wyrabia 


HENRYK TRETER 


PAROWA FABRYKA CZEKOLADY 
we Lwowie, przy ulicy Kopernika 3. 


Cena za 1 kilogr. Kakao w pusz- 
kach blaszanych % złr. 20 ct. 

Kakao to pozostaje pod ścisłą 
kontrolą komisji przemysłowo-lekac- 
skiej Towarzystwa lekarskiego krakow- 
skiego. 1363 


Przystąpna 


i> JAN JARZYNA. X 


Hetel Europejski 1020 


Magazyn wyrebów jubilerskioh, złotych | 
trebrsych poleca znaczny zapas wyrobów, 
odznaczających się trwałością, i dobrym 
smakiem tak własnych jakoteż z pierwszo- 
rzędnych fabryk krajowych. Uskutecznia 
wszelkie zamówienia, reparacje i zamiany. 


i e TZN 
Spólnika z kapitałem 
6 do 8000 zir. 
poszukuje do fabrykacji stalowych 


artykułów, w Galicji dotąd niewy- 
rabiauych. Zgłoszenia: H. Laue, 
post restante Lwów. 1615 


iTnakaaw ie 
Gąbki m" 


od 50 et. do zł. 1:40 za sztukę, 
poleca HANDEL 


St Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku, l. 42 


14]7 a 


Wydanie zupełne w 4 tomach 


Poezja Adama Mickiewicza: 


nieoprawne za 1 złr., elegancko opra- 
wione zà 1 złr. 60 ct. ' poleca księgarnia 
artykwarnia 


LEONA BODEKRA. 
we Lwowie, ulica Ormiańska liczba 18 
naprzeciw katedry Ormiańskiej. 


Za poprzedniem nadesłaniem kwoty 
zwyż o %5 et. na koszta przesyłki, otrzy- 
mają odwrotną pocztą franko. 1604 


Patent. 


Uzyskawszy patent e. k. Mini 
sterstwa handlu i przemysłu z dnia 
5. marca 1889 na krążki betonowej ik 
własnego pomysłu,  odznaczone 
medalem srebrnym na wystawie) gg, 
w krakowie, służąca do budowy 
studzien, rezerwoarów i t. d. mam a 


zaszczyt doni Ść,iż takowe ! nadal ŻYCIORYS 
sprzedaję po cenach cennikowych. TA 
Zastrzegam się przed naśl:do- WALENTEGO ĆWIKA 
wnictwem i nadmieniam, iż takowe ; 
sadownie dochodzić będę. ŁWÓW 1888. 


Nadmieniam również, iż w miej- 
scowościech bardziej odległych wy- 
konuję krążki na miejscu. 


M. Zieleniewski fabryka wyrobów 
hetonowych i skład wszech potrzeb 
technicznych. Kraków, ul. św. 
Marka 31. 1611 


Z głębokim szaeunkiem 


M. Zielen'ewski. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki. 


HENRYK SCHMITT 


Cena 1 złr. 


Skład w księgarni 
GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 


CE iE E E E A TO E a i k 


PPP PEPE 40000080 oova 


4O ot. 


RKKORE KROGKODODDURI 


"7 Papier s fabryki czerlańskiej. 


ET HANDEL 9 


sukna i towarów wełnianych PRAW 
pod firmą: 


Jan Wallach i Syn 


we Lwowie, Rynek liczba 33. 
Rok założenia 1841 


poleca wielki zapa najnowszych materyj 
F A na męzkie i damskie ubrania i zarzutki, 
takowe po bardzo POWA cenach., 


Meskie źródło Teplitz CGieplice). 


Smaczny i bardzo zdrowy napój stołowy. 


ma, 


wełnia- 
poleca 


Uznany przez powagi lekarskie. 1473 a 


Broszury i cenniki rozsyła na żądanie : 
Zarząd zdrojowy wód mineralnych 


Gminy Teplitz w Czechach. 


Główne zastępstwo dia Galicji i Rakowiny: Eljasz Menkes, 
Jagiellońska, 17. Sprzedaż w składach wód mineralnych : W. Gold- 
baum, ulica Karola Ludwika, 29 i Rejtana 8; Mendrochowicza, Rynek 44; Weinreb, 


ul. Karola Ludwika 38, i w 'aptekach Z. Ruckera i Rappaporta (Rynek). 
A pary l bn r W lt drama © 
Pierwszy e. K. Koneesjon. i przez Wys, Ministerstwo subwencjonowany 


e ZAKŁAD KROWIANKOWY 


pod kontrolą i nadzorem władz zdrowotnych 
Wiedeń, Alserstrasse 18. 108 


€N Rozsełka codzienna świeżej krowianki pod gwarancją przyjęcia się. 


EL. AE, lekarz. 


Krowianka do szezepienia dwojga dzieci wystarczająca złr. 1. 


A 
NTSSTOTOTUTSTDECEDTOTLEDUM 


REGENERATOR WŁOSÓW , 
POWSZECHNIE UZNANY 


Pani S. A. ALLEN 


przywraca włosom siwym, szpakowatym i spłowiałym kolor, 
połysk pierwotny i piękność młodzieńcza. Odnawia ich 
żywotność, siłę i dzielność porostu, Spedza lupież w krótkim 
czasie. Jestto preparat niemający równego sobie, Wydaje 
zapach wykwintny i delikatny, Wystrzegać się podrobień 
i naśladownictwa. 
Fabryka : 92 na Bulwarze Sebastopolskim w Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym Jorku, 


B 


TTET 


We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiege, Z. Rnckera i w głównych 
magazynach perfum. 526 


cjprzyjemniejszy napój 
_ rieśmiający. 


i 


Skład główny we Lwowie u Rudolfa Weinreba, ulica 
Karola Ludwika liczba 33. 1612 


BE 


p 


$> 


Zakład hydropatyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne. Kuracja 
elektryczna, Massago- i mleczna itd. Sezon od 1, Maja do 30.Września. 
Lekarz Dr. Edm. Kowalski. Poczta, telegraf, stacja kolei 


ARR Wyjaśnienia i broszury przesyła Inspekcja Zakładu. 


do Wyszynku piwa i 

fabrykącji ody Bodo- 

wej. Aparsiy jak najtaniej, ta- 

kże na spłatę częściową. Bliższa 

wiadomość uEd. HasenGri, 
w Wiedniu Glselastraseo 4. 


Jo na Nalążku auste. (Grnsdorf) 


KWAS NA 


| Musztarda w arkuszach do Synapizmów 
PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
| Niesbędny w każdym: domu t w podróży. 


Wymagać podpis WYNALAZCY 


należy kupować 
tylko 

PRA DZIWY 

opatrzowy podpi- 

sem atramentem 

CZERWONYM 
jak obok na 

ARKUSZACH i na 
PUDEŁKACH. 


Sprze- 
daje się 
we wszyst- 
kich 
APTEKACH. 
SKŁAD GLÓWNY: 
24, Avenue Victoria, PARYŻ, 


(Wiedenska maczka pokarmowa dla dzieci). 


Najlepsze pożywienie dla niemowląt; zupełne zastępstwo mloka matezynego ; 
lekko strawne. Tworzy krew i kości. Wypróbowana i polecona przez prof. dr. Gode- 
froy, Dr. II. v. Perger, dyrektora Dr. Exnera, radcę rządowego p. dr. J. Schnitzlera, 
dyrektora politechniki dr. E. Falkenfelda i innych zaakomitości lekarskich. 


Dla położnie, chorych na piersi i rekonwales:entów działa ten znakomity śro- 
dek pożywny, wzmacniająco, leczaiczo i łagodnie. 


Do nabycia we Lwowie w aptece Piotra Mikolascha. 


Cena wielkiej puszki 80 ct, małej 45 ct. wraz z przepisem użycia. 


( 


( 


» 


G 
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CJE dak e dE dał dał daf i Roc 
E JE CIE JE JEDA ESE E SE SE SLO 


KANTOR WYMIANY # 


e. k. uprzywil. galic. 


AKCYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 


pod warunkami najprzystępniejszemi 


5, Listy hipoteczne, 


jako też 


A'o Premiowane Listy hipoteczne, 


(M) któro według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 88 Nr. 98) 

$ i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 

LJ lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, „kaucyj małżeń- 
skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja 


t są w tym kantorze do nabycia. 
W~ Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 


m IE m1 


cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 


1011 
aerae ww 
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Wina lecznicze, jedyne, które przez największe znakomitości 
lekarskie, jak przez dru Brauna, dra Draschego, dra Spaetha, dra Lorinsera 
we Wiedniu, przez dra Biesiadechiego i wszystkich niemal lekarzy we Lwo- 


wie Krakowie i Czerniowcach świadectwami odszczególniającemi Zaszczy- 


cone zosiały i przez tychże codziennie ordynowane bywają, ji skolo ; 
Win» hiszpańskie chinowe, chinowo Żelazisie, 
pepsynowe, tzewieniowe, (rumbarbarowe), peptonowe. 


Wody Iecznicze gazowe: Woda gazowa gorzka, środek 
rzeczyszczający znakomity. Woda gazowa alkaliczna, szezaw alka- 
ieznyo wiele skuteczniejszy j jak szczawy podobno naturalne. Woda gazowa 
magnowa, przeciw dad kwasom żŻołądkowym, przy żółtaczce. Woda 
gazowa żelazista, zawiern Żelazo w połączeniu, które przez organizm 
bardzo łatwo przyswajane bywa. Woda gazowa jodowa i bromowa 
zawiera jod względnie brom w ilości 10 razy większej jak najsilniejsze wody 
rodzime, pierwiastki te zawierające. Woda gazowa litowa przeciw cier- 
pieniom pęcherza i nerek, przeciw gośćcowi, reumatyzmowi i t. p. Woda 
gazowa salicylowa jest do użycia daleko przyjemniejszą, jak kwas sali- 
eylowy lub salicylan sodowy w jakiejkolwiek inuej postaci, przytem nie 
wywołuje niestrawności, jak inne preparaty salicylowe. Lemoniada 
a angielska, środek łagodnie przeczyszczający dla dzieci i dla wątłych 
obiet 

Proszek mięsny. Środek nader odżywiający, który zawiera 
daleko więcej części pożywnych, aniżeli ekstrakt mięsny. 

Ocet odwaniający I dcsinfekcyjny, używany do kadzenia 
w pokojach, niszczy zarodki zaraźliwe. 

Desinfektor, środek do wąchania, zapobiegający katarom, niszczący 
zarodki chorób zaraźliwych, jak szkarlatyna, dyfterja, tyfus, snchoty i t. p. 
Bardzo ważny środek dla dzieci do szkół uczęszczających i dla tych, któ- 
rzy z konieczności stykają się z chorymi na powyższe słabości. 

Olejek z sosny do wytwarzania w pokoju woni leśnej, nader zba- 
wiennej dla organów oddechowych. Do tego rozpylacze różnego rodzaju. 

Ziółka Dra Seebergera, wypróbowany środek przeciw katarom 
kanału oddechowego i płuc. 

Proszek t. z. „Fiaker Pulwer*, uśmierza i uchyla kaszel. 


APTEKA POD GWIAZDĄ 


PIOTRA MIKOLAŚC IA 


we Lwowie 


poleca środki własnego wyrobu, za których nieszkodliwość, skuteczność, prawdziwość i sumienne 
sporządzenie ręczy: 


4 
1 


Z drukarni „Dziennika Polskiego, 


1029 


Qlej rybi z miętusa naturalny. nieczyszczony, 
tylko taki jest skuteczny, zawierając w małej ilości jod. 

Cukierki mchowe i słodowe. Zawierają żelatynę z mchu 
islandzkiego, względnie ekstrakt słodowy, środki na kaszel bardza skuteczne. 

Wodę do nst salicylową i proszek salicylowy do zębów, 
dwa środki znakomile do utrzymania zębów i dziąseł w stanie zdrowym, 
ponieważ niszczą wszelkie na zębach i dziąsłach osadzające się zarodki 
szkodliwe. 

Meuthynę, środek zapobiegający psuciu się rre hág Kilkanaście 
kropel dodanych do szklanki wody, dają pyszną płukankę., 

Fasencję łoplanową Dra Fazzego przyspieszającą porost 
włosów i zapobiegającą wypadaniu i siwieniu tychże. 

Maść Dra Fnzzego przeciw odmrożeniu. 

Wodę kolońską znakomitą i tanią. Kilka łyżeczek dodanych do 
zwykłej wody, do mycia twarzy i rąk, czynią wodę miękką i rozpuszczają 
nieczystość skóry. 

Wódkę francuska bez soli i ze solą sporządzoną według 
przepisu wynalazcy W:liama Lee, na różnorodne cierpienia tak wewnętrznie, 
jako też zewnętrznie używaną. 

Pomadę alcaloide, zawierającą chininę i kwas garbnikowy 
w tłuszczu roślinnym. Wzmacnia porost włosów. 

Fomady roślinne: chinowa, ziołowa, milleficurs, różana. 

Środek na nagniotki, niezawodny, w przeciągu 8—10 dni 
uwalnia całkowicie od tej plagi, 

Puder czysto ryżowy, nieszkodliwy, w pudełkach z puszkiem 
i bez puszku. 

Płyn na odmerożenie, goi w krótkim czssie odmrożenia lekkie. 

Proszki saidlieckie, Bardzo przyjemny środek rozwalniający. 

Tynkturę Warburga przeciw zimnicy, środek dawno znany, 
niezawodny, jeżeli jest przyrządzony sumiennie. 

Oprócz innych, tu niewymienionych środków, apteka utrzymuje skład 
wszystkich środków specjalnych, tak krajowych jak i zagranioznych opa- 
iant chirurgicznych eta. 


ponieważ 


« pod zarządem Zygmunta Hałacińskiego. 


